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Rząd pruski wobec Polaków.

Zwróciliśmy już onegdaj uwagę na znaczącą 
rozprawę, jaka  się toczyła w sejmie pruskim 
w sobotę nad etatem komisyi kobmizacyjnej. 
Szczególnie ważnym był głos kanclerza Capriviego, 
który przy tej sposobności określił przynajmniej 
w najogólniejszym zarysie stanowisko rządu wo­
bec Polaków. Z rozpraw tych nieprzychylne nam 
p sma niemieckie podały stronnicze sprawozdanie, 
przedstawiające rzecz tak, jak  gdyby kanclerz nie 
miecki wyparł się wszelkiej chęci do dalszych 
ustępstw. Przeczytawszy jednak dokładniejsze stre­
szczenie tej dyskusyi, wyniesie z niej czytelnik 
niewątpliwie nieco inne wrażenie. Przemówienie 
kanclerza cechował przedewszystkiem uprzejmy 
ton, odbijający stanowczo od szorstkiego tonu, 
w jakim toczyły się dawniej rozprawy sejnowe, 
ilekroć tylko chodziło o sprawy polskie. Nadto 
kanclerz wyraźnie wezwał Polaków, by postępo­
wali dalej na drodze pojednania, a w ten sposób 
umożliwią rządowi dalsze ustępstwa.

Oto przebieg rozpraw:
Sprawozdawcą komisyi budżetowej był poseł 

C o n r a d  i dowodził, że ustawa kolonizacyjna jest 
dziełem dobrem, pożytecznem i dobre wydającem 
owoce.

Pierwszy zabrał głos poseł nasz X. Dr J a ż  
d że  ws k i .

Protestuję przeciwko końcowej uwadze referenta, 
który poleca dalsze popieranie kolonizacyi w tym 
samym duchu, co dotychczas, — jako przecho 
dzącej zakres referatu.

W zeszłym roku męczyliśmy się , aby rządowi 
wyjaśnić, że trwanie ustawy kolonizacyjnej nie 
odpowiada — wedle naszego zapatrywania — is 
teresom państwa. Co prawda nie znaleźliśmy po 
słuchu u stronnictw większości, ponieważ one to 
właśnie wywołały ustawę. Byłoby wprawdzie obo­
wiązkiem naszym postawić wniosek o usunięcie 
tak szkodliwej ustawy, lecz zaniechaliśmy tego, 
ponieważ nie można było liczyć na przyjęcie go. 
Gdy atoli dzisiaj widzę tu między nami p. pre­
zesa ministrów, chciałbym wyrazić kilka życzeń 
wobec niego. Memoryal stara się w ykazać, że 
kolonizacya już przyniosła bardzo piękne owoce. 
Co do mnie, jestem tego zdania, że ustawa ta 
zrobiła zupełne fiasko tak w dziedzinie ekonomi 
cznej, jak  i politycznej. Już w roku zeszłym pod 
niosłem protest przeciwko temu, aby państwo 
brało udział przy subhastacyach i tern samem 
mieszało się do stosunków prywatnych. Rząd po­
krywa pewien cel. Nazywa się, że ma się przyj­
mować niemieckich kolonistów; cała ato'i czyn 
ność dowodzi, że tu chodzi nietylko o germaniza 
cyą, lecz także o ewangelizacyą. (Zaprzeczenie na 
prawicy) Fakta przemawiają za tem. Stopa pro 
centowa katolików jest tak drobna, że faworyzo­
wanie ewangelików zupełnie wyraźnie występuje 
na jaw. (Zaprzeczenie na prawicy). Jeżeli dzieło 
kolonizacyi nie postępuje tak,  jakby sobie tego 
życzono, to polega to także na materyale koloni- 
za^yjnym; jasną jest bowiem rzeczą, że p między 
kandydatami znajdują się ludzie, którzyby chcieli 
w łatwy sposób nabyć kawał gruntu. Komisya 
kolonizacyjna wprawdzie starała się ułatwić rzecz 
kolonistom, o ile możności; na kolejach państwo­
wych przewożą ich za połowę ceny, wznosi się 
dla nich budynki, zakłada biblioteki ludowe, bu 
duje się szkoły i kościoły, a końcowym wynikiem 
tego jest, że ntemoryał powiada z góry, iż wszę­
dzie dochód jest mały. Nie jest to sztuką, aby 
mając tyle pieniędzy do rozporządzenia, co komi­
sya, czynić wszystko możliwe i przedstawić to 
potem w pompatycznem oświetleniu. Co do poli­
tycznej strony kwestyi, to zapytuję się: czy usta­
wa w jakibądż sposób ptzyczyniła się do tego, 
aby wyrównać przeciwieństwa między Niemcami 
a Polakam i? Jeżeli istniały przeciwieństwa przed 
1886 rokiem, to zaostrzyły się one jeszcze bar­
dzie-, może nie zewnętrznie, a 'e wewnątrz ludno­
ści. Powiedziano, że ceny płacono wysokie. Wła 
ś iie  przez to osiągn:ęto demoralizujący skutek. 

-(Potakiwanie). Moralny p ziom Polaka, który 
sprzedał własność swoją komisyi kolonizacyjnej, 
jest w moich oczach bardzo n:ski. Jeżeli bowiem 
Polak sprzedaje dobra swoich przodków, gdzie

leżą pro-hy ojców jego, to dowodzi to moralnego 
niedostatku. Jego możnaby jeszcze może wytłó 
maczyć, ale niema uniewinnienia dla rządu, który 
tych ludzi demoralizuje. Tego zarzutu nie mogę 
państwowemu rządowi oszczędzić. Chciałbym zwró­
cić do niego ostzeżenie i prośbę zarazem. Wedle 
mego zapatrywania ma być każda ustawa wyra­
zem prawa a nie niesprawiedliwości. Niniejsza 
zaś ustawa jest wyrazem niesprawiedliwości, po 
uieważ wyklucza od rzekomych dobrodziejstw pe 
wną część poddanych pruskich, którzy się przy­
czyniają do tych milionów. Pewna część zatem 
obywateli państwa jest niejako poniżoną. Tak być 
nie powinno. Kiedy usunięto z ministerstwa stanu 
mężów, którzy byli krzewicielami podobnych ce­
lów, a my nie widzimy już nieprzychylności ze 
strony rządu, nadszedł więc pewno czas, aby rząd 
rozpatrzył sprawę i przekonał się, czy by ustawy 
nie usunąć. Jeżeli rząd objawi chęć ku temu, to 
i stronnictwa się zgodzą (zaprzeczenie na prawi­
cy), jak  w 1886 roku podążyły dopiero na przed 
stawienie rządu. Postawiłem w komisyi pytanie, 
czy w danych okolicznościach, jeżeli opinia pu­
bliczna będzie za tem, zostanie ustawa zniesioną. 
Przedstawiciel rządowy odpowiedział m i, że nic 
o tem nie wie. Proszę p. prezesa ministrów, aby 
zechciał mię poinformować, czy rząd jeszcze stoi 
na stanowisku, na jakiem stał ks. Bismarck w r. 
1886, kiedy przemawiał za tą sprawą. Sprzeciwia 
się to memu przekonaniu, aby zaczepiać męża 
stanu, który jest nieobecnym, to atoli twierdzić 
mogę, że gdyby wówczas książę Bismarck z po 
wodów, których nie znamy, z taką natarczywo 
ś ńą za sprawą tą nie był przemawiał, ustawa nie 
byłaby przyszła do skutku. Kiedy już ustąpił pan 
ten, który nas prześladował z taką nienawiścią, 
ustąpiła też wraz z nim główna przyczyna istnie 
nia ustawy i chciałbym przynajmniej rządowi za­
proponować, aby ustawę — skoro już jest czyn- 
ną — oparł na innej podstawie, rozprzestrzenił 
ją  na całe państwo pruskie i w ten sposób umo­
żliwił każdemu z poddanych korzystanie z uła 
twień kolonizacyi.

Prezes ministrów Caprivi: Pan deputowany po 
wtórnie zaznaczył, że pewna część jego twierdzeń 
ulegnie zaprzeczeniu. Znajduję się w możności 
uczynienia tego w imieniu rządu i na pierwszem 
miejscu przeczę twierdzeniu, jakoby rząd chciał 
za pomocą ustawy niniejszej zewangelizować W 
Księstwo Poznańskie. Mówca nie złożył na to do 
wodu. Dalej stawił on rządowi pytanie, czy go­
dzi się na to, aby zmienić obecną ustawę. Na to 
pytanie odpowiedzieć muszę przecząco. (B raw o! 
na prawicy). Życzenie to uzasadnia preopinant 
tem, że ustawa nie działała ani ekonomicznie, ani 
politycznie. Rząd nie może dzielić tego zapatry­
wania, a nawet gdyby je  dzielił, nie miałby ocho­
ty uczynić kroków w celu zniesienia ustaw y; że 
taka ustawa bowiem nie może w przeciągu pięciu 
lat przynieść rezultatów, któreby leżały jak  na 
dłoni i były namacalne dla każdego, to nic w tem 
zadziwiającego. Rząd przypuszcza, że rezultaty 
te staną się widoczniej szem i, gdy ustawa dłużej 
działać będzie. Powiedział on dalej, iż rząd chce 
się pozbyć Polaków. Temu muszę zaprzeczyć. 
Chcemy żyć z nimi wspólnie, ale we warunkach, 
których wymaga dobro i utrzymanie pruskiego 
państwa. Stosunki w W. Księstwie Poznańskiem 
nie zmieniły się od 1886 r. tak bardzo, aby rząd 
mógł wypuścić z ręki środki, których używa, by 
popierać przynależność tej dzielnicy do Rzeszy. 
W latach od 1867 do 1886 stwierdzić można przy­
rost Polaków. Kiedy w 1867 roku dochodziła sto­
pa procentowa ludności, której językiem ojczy­
stym był język polski, do 54,86 prct., wynosiła 
w 1886 roku ich liczba 57,69 prct. (Słuchajcie! 
słuchajcie!). Przypuszczać można, iż to się nie 
zmieniło. Żnajdujemy się wśród ruchu, przypomi­
nającego nam gmiaorucby; znajdujemy się wśród 
prądu z wschodu na zachód, który me ustaje na 
naszych granicach. Jestto znaną rzeczą oddawna, 
że polskie małżeństwa przecięciowo mają jedno 
dziecko w ięcej, aniżeli germańskie. (Wesołość). 
Pod rządem pruskim i przy ponncy jego , nietyl­
ko wskutek sekularyzacyi polskich klasztorów, 
których środków użyto na wyposażenie szkół i 
gimnazyów, utworzył się stan średni, który sta­
nowi potężną podporę żywiołu polskiego. A więc

nietylko liczebnie, lecz i wewnętrznie podniósł się 
żywioł polski. Tu i owdzie podniosły się głosy, 
że Polacy są gotowi zająć inne stanowisko wobec 
rządu pruskiego. Deputowany Jażdżewski wysto­
sował do mnie pytanie, czy rząd zajął stanowi­
sko ks. Bismarcka i stanowisko ks. Bismarcka 
nazwał nienawistnem. Pozostawiam to j emu,  aby 
w swem sumieniu osądził, czy to określenie na­
leży się ks. Bismarckowi. Nie odpowiada ono ato i 
obecnemu rządowi. M y n i e  n i e n a w i d z i m y P o -  
l a k ó  w, u w a ż a m y  i c h  z a  w s p ó ł o b y w a t e l i ,  
z k t ó r y m i  w s p ó ł p r a c o w a ć  b ę d z i e m y  z a ­
w s z e  z p r z y j e m n o ś c i ą .  (Brawo!) Stoimy na 
stanowisku prawa i jesteśmy zarówno gotowi u- 
żyć ustaw przeciw Polakom, jak i przeciw Niem­
com , w obronie Polaków, jak  w obronie Niemców.

Jeżeli ze strony polskiej wyrażono życzenie 
większego zbliżenia się do rządu, to może nam 
to tylko być miłem. Ale kiedy się ono w prze­
szłym roku uwydatniło przez to , że polskie stron­
nictwo głosowało za pomnożeniem w ojska, musie­
liśmy zadać sobie pytan ie, jaka w tem leży przy­
czyna? Jeżeli przeszło 100 lat Niemcy i Polacy 
nie żyli w przyjaznych stosunkach, to łatwo po­
jąć , iż zwrot ten wydawał się zadziwiającym. 
Można było pomyśleć, że albo ustawy, które tak 
udręczyły Polaków, jednakże tak silnie podziałały 
na nich, iż jako następstwo tego objawia się u 
ległość Polaków, lub też, że Polacy uważają obe 
cny rząd za tak słaby, iż myślą, że mogą mu coś 
ofiarować, czego nie mogli uczynić wobec prze­
szłego rządu. Rząd nie przyjął ani jednego, ani 
drugiego tłumaczenia, nie mógł atoli zapomnieć, 
iż w dziejach W. Ks. Poznańskiego bywały czasy, 
kiedyśmy już słyszeli podobną nutę. Przypomnę 
tylko pierwsze czasy panowania Fryderyka Wil­
helma IV i nie chcę przypominać tego , co nastą 
piło potem, aby nie wnosić do obrad ostrego to 
n u > gdyż deputowanego Jażdżewskiego słyszałem 
dziś pierwszy raz mówiącego; mógłbym atoli 
stwierdzić stenograficznemi zapiskami, iż ton jego 
był dzisiaj bardziej umiarkowany, aniżeli dawniej.

Zapowiedź łagodniejszego tonu słyszeliśmy, lecz 
zupełnej wiary brakło nam tu i owdzie. A le  
p r z y j d ź c i e  P a n o w i e  — n i e  — w y p r z e d ź  
c i e  n a s ,  a p o d ą ż y m y  z a  w a m i  c h ę t n i e .  
(Wesołość). J e s t e ś m y  o s t r o ż n i  i n i e  o p u s z ­
c z a m y  p e w n e g o  g r u n t u ,  a b y  s i ę  u d a ć  n a  
n i e z n a n y  t e r e n ,  p r o w a d z e n i  p r z e z  no­
w y c h  n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł .  N i e  c h c e m y  
wa s  a t o l i  o d p y c h a ć ,  p r z e c i w n i e  u s t ą p i ­
l i ś m y  w k i l k u  d r o b n y c h  r z e c z a c h ,  p o ­
s t ą p c i e  d a l e j  n a  d r o d z e  p o j e d n a n i a ,  a 
u m o ż l i w i c i e  r z ą d o w i  d a l s z e  u s t ę p s t w a .  
Powiedziałem to jednemu z panów: pokazujecie 
nam uprzejme oblicza i to nas cieszy, >ecz nie 
możecie wymagać, abyśmy w a.i :;ię za? rzucali 
na szyję. (Wesołość). Będziemy i na. - uprzoj 
mymi. Znieść teraz ustawę o komisyi koioniza 
eyjnej, którą uważamy za jedną z najważniej 
szych, — do tego nie są przyczyny, które nam 
druga strona podaje, dość ważne. (Brawo! na pra­
wicy).

Dep. S e  e r  (nar. liber.) wywodzi, że dopiero 
dłuższe trwanie ustawy umożliwi słuszny sąd o 
niej. Jeżeli Polacy na seryo myślą o przyjaźni 
z Niemcami, to nie powinni z domów swoich 
wypędzać języka niemieckiego; dopóki będą wy­
syłali córki swoje do Paryża i gdzieindziej, tylko 
dlatego, aby się w naszych szkołach nie uczyły 
po niemiecku, nie można wierzyć w tę przyjaźń. 
Jeżeli deputowany Jażdżewski żąda rozprzestrze­
nienia ustawy na całą Rzeszę, to tem samem 
przyznaje jej skuteczność.

Dep. R i c k e r t  (wolnom.) uważa zarzut, jakoby 
ustawa o kolonizacyi miała na celu ewangelizo­
wanie, jako zupełnie nieuzasadniony. Mówca je ­
szcze teraz obstaje przy tem, że u s t a w a  t a  by ł a  
b ł ę d e m  p o l i t y c z n y m .  Jeżeli się atoli postawi 
w położenie p. Capriviego, to nie można żądać, 
aby już teraz zniesiono tę tak wiele trudności 
przedstawiającą ustawę. Polacy powinni tymcza­
sem uspokoić się tem, że ton stał się znacznie 
przychylniejszym i że szkodliwość ustawy uznała 
nawet konserwatywna prasa. Mówca wyraża prze­
konanie, że ustawa zaostrzyła przeciwieństwa. 
Uważa on Polaków za współbraci i ma nadzieję, 
że uprzejme miny pozostaną trwale i że d z i e ń

d z i s i e j s z y  b ę d z i e  p o c z ą t k i e m  p o j e d n a  
n i a .  (Brawo!)

Dep. hr. L i m b u r g  z S t i r u m  (kons.) oświad­
cza, iż konserwatyści, pominąwszy szczegóły, sto­
ją  zawsze jeszcze na stanowisku z roku 1886. 
Wówczas obmyślono ten środek nie jako zaczep­
kę, lecz jako obronę. Mówca twierdzi, że Polacy 
socyalnie i politycznie utworzyli całość i wszel- 
kiemi sposobami wystąpili przeciwko niemczyznie. 
W naturze rzeczy leżało, że katoliccy duchowni 
wyzyskiwali wielką potęgę, jaką im dawał Ko­
ściół, w interesie politycznym. Jeżeli nie chcemy 
opuścić Niemców, osiedlonych tam od wieków, 
tego nam nikt za złe brać nie może. Czy i jak  
ustawa podziałała, o tem sądzić mogą dopiero 
generacye. To, co dotąd się stało, nie przemawia 
przynajmniej przeciwko temu, że ustawa żywio 
niemiecki wzmocni. Dobre pożycie Polaków z Niem 
cami będzie zależało nietylko od rządu, ale i ot 
Polaków samych. Ci panowie będą musieli do 
wieść, że czują się wyłącznie i całkowicie podda 
nymi pruskimi (wołanie: to przecież robim y!) i że 
zaniechali myśli o przywróceniu Królestwa Pol­
skiego. Przychylność naszą posuniemy tak daleko, 
ile będzie można — ale nie chcemy, aby tracono 
wielkie cele z oczu. Chwiejna polityka jest — 
jak  tego uczy doświadczenie — najniebezpiecz 
niejszą. (Potakiwanie na prawicy).

Prezes Koła polskiego p. Leon Czarliński. Ileż 
razy mają Polacy ^pew niać jeszcze, że zaprzy­
sięgli konstytucyę i tej zaprzysiężonej konstytu- 
cyi dochować pragną? (Oklaski na lewicy). Mówca 
żąda dowodu na to, że postępowali nielojalnie. 
Byli zawsze lojalnymi, ale są Polakami i chcą 
zostać Polakami. Czegóż żąda się właściwie? Czy 
to jest niesłusznem, że Polacy korzystają z pra­
wa łączenia się w związki i zgromadzania się, 
i że na swych zebraniach rozprawiają po polsku ? 
Nie po stronie Polaków będzie leżała wina, jeżeli 
pojednanie nie przyjdzie do skutku. Mówca stwier 
dza z przyjemnością, że kanclerz przemawia 
w innym tonie, aniżeli ten, w którym przemawia 
no przy wydawaniu ustawy. Jeżeli jednakże po 
wiedział, że Polacy nie mogą żądać, aby im się 
rzucano na szyję, to mówca oświadcza, że nie 
pragnęli oni nigdy miłości, lecz zawsze tylko 
sprawiedliwości. Czy podobna doprowadzić do po­
jednania, jeżeli się używa środków, do których 
Polacy sami przyczyniać się muszą — na to, aby 
Polaków wykupywać? Czy reprezentacyi ludu nie 
przychodzą na myśl wątpliwości konstytucyjne? 
Czy się zamierza przez istniejącą faktycznie nie­
równość wobec prawa, podkopywać ciągle świa­
domość prawa w ludzie? Cóż ostatecznie mają 
robić Polacy, jeżeli nie wystarcza to, że zape­
wniają o swej lojalności i stwierdzają ją ?  Uznano 
ich męstwo, ich punktualność w płaceniu podat­
ków, ich współdziałanie w ciałach ustawodaw­
c z y c h — czegóż się żąda więcej? Mówca zazna­
cza, iż ustawy tej nie można poprawiać i prosi 
dlatego, aby ją  skasować zupełnie. Kanclerz zwró­
cił uwagę na to, że żywioł niemiecki w W. Ks. 
Poznańskiem nie wzrósł tak bardzo, jak  polski, 
łonieważ w polskich rodzinach znajduje się je ­
dno dziecko więcej. Mnożenie się szczepu ludu 
nie jest przecież rzeczą zabronioną! (Wesołość). 
Mówca nie porzuca nadziei, że rząd przekonawszy 
się o niepraktyczności i niesprawiedliwości ustawy, 
usunie ją  sam.

Dep. T i e d e m a n n  z Babimostu (wolnokons.) 
stwierdza, że jego polityczni przyjaciele również 
dzisiaj jeszcze tak samo, jak  w 1886 roku, wystę­
pują za ustawami antypolskiemi. Jak  dobrze po­
stąpili wówczas, tego dowodzą dzisiejsze rozpra­
wy. Mówca wyraża nadzieję, że zmiana na lepsze 
potrwa nadal i że po słowach nastąpią czyny. 
Wielkim celem, który zaznaczył hr. Limburg, jest 
utrzymanie całości państwa niemieckiego. Cieszy 
się on z powodu zajęcia jasnego stanowiska ze 
strony rządu, ponieważ wśród Niemców W. Ks. 
Poznańskiego nowe rozporządzenie, odnoszące się 
lo prywatnej nauki języka polskiego, już wywo- 
ało zaniepokojenie. Byłoby może stało się lepiej, 

gdyby się nie było rozporządzenia tego połączyło 
ze zmianą w ministerstwie oświaty. Niechaj rząd 
uczy się z historyi W. Ks. Poznańskiego, że kon 
sekwentne postępowanie jest jedynie odpowiednią 
polityką.

X. Dr Jażdżewski zabiara głos powtórnie: Jeżeli 
ludność niemiecka jest już zaniepokojona tem, że 
polskim rodzicom pozwolono dzieci uczyć polskie - 
go języka prywatnie, chociaż obowiązkiem rządu 
byłoby uczyć dzieci w szkole języka ojczystego, 
to pokazuje to, po czyjej stronie leży wina istnie­
jących przeciwieństw, czy po stronie Polaków, 
czy też Niemców. Zwracając uwagę na silny przy­
rost ludności polskiej, zapomina się o tłumnem 
wychodztwie Polaków, które jest następstwem złe­
go obchodzenia się z Polakami. Żąda się, aby 
Polacy postąpili naprzód. Rzeczą ich nie jest iść 
ani naprzód, ani w tył, ale postępować równocześnie, 
a to czynią też. Wypełniali oni swoje obowiązki, 
płacili podatki, walczyli na polach bitwy pospołu 
z Niemcami. Co mają jeszcze robić ? W jak i spo­
sób zadokumentować jeszcze owo „kroczenie przo­
dem ?0 Deputowany Rauchhaupt żąda oświadczę 
nia, że Polska nie zostanie przywróconą. Nie mo­
żna przecież żądać rzeczy niemoźebnych. Polscy 
deputowani otrzymali od swych wyborców zlece­
nie, aby bronili ich praw na podstawie konsty- 
tucyi. Nie są oni atoli upoważnieni do składania 
oświadczenia, jak  sobie przedstawiają przyszłość 
swej narodowości. W r. 1806 odpowiedział Napo­
leon carowi Aleksandrowi I — gdy tenże żądał 
oświadczenia, czy Polska zostanie znowu odbudo­
waną — że podobne oświadczenie byłoby wkro­
czeniem w prawa samego Boga. Rozwój stosun­
ków jest potężniejszy, aniżeli wszelkie życzenia i 
nadzieje. Żądać od Polaków, aby na zawsze zrzekli 
się myśli o przywróceniu ojczyzny, jest nierozsąd- 
kiem. Można tylko żądać, aby oni, jako przynale­
żący do P rus, pełnili swoje obowiązki uczciwie, 
a to czynią oni. Mówca ubolewa, że rząd jeszcze 
nie przyszedł do tego przekonania, iż ustawa jest 
szkodliwą. Polacy co rok występować będą z swe- 
mi żądaniami w przekonaniu, że ostatecznie po­
wiedzie im się usunąć i ten kamień obrazy, nie 
na swoją korzyść, lecz na korzyść państwa. (Bra­
wo! na ławach polskich).

Dep. So m b a r t  (nar. lib.) wyraża przekonanie, 
że kolonizacya przyniesie w każdym razie poży­
tek odnośnym prowineyom pod względem ekono­
micznym, stwierdzając zarazem , iż sprawy swoje 
prowadzi ona zbyt powoli. Właśnie teraz, kiedy 
wychodź two tak jest silne, należałoby — zdaniem 
mówcy — sprowadzać na wschód znowu ludność 
z południa i zachodu Niemiec, i zadaniem rządu 
jest wyrównać nieco polegający na prawie natury 
prąd za wschodu na zachód.

X. prałat Dr Stablewski zastrzega sobie odpo­
wiedź przy innej sposobności, ponieważ pana pre­
zesa ministrów już niema w Izbie.

Przegląd polityczny.
Kraków 6 maja.

Trudno jeszcze dziś przewidzieć, jak i obrót 
weźmie k w e s t y  a a d r e s u  w I z b i e .  Niemożna 
być nawet pewnym, czy znajdzie się większość 
za przejściem do dyskusyi szczegółowej nad pro­
jektem p. Bilińskiego. Pierwszą trudność stauo- 
wią poprawki, wniesione przez posłów Di Paulego 
i Szukljego. Pierwsza z nich dotyczy „wychowania 
religijno-obyczajowego“; druga „narodowego upra 
wnienia0. Tyrolczyk baron Di Pauli zaproponował 
dodatek tej treśc i:

„Z radością witamy wypowiedziane w mowie 
od tronu życzenie, aby ile możności przeciwień­
stwa socyalne były wyrównane i spodziewamy się, 
że przy tem dostąpi uwzględnienia ważny fakt, 
iż dopiero prawdziwie religijno-moralne wykształ­
cenie młodzieży w bojaźni Boga i sumienności 
utoruje grunt do właściwej reformy socyalnej."

Poprawka ta upadła, oczywiście przedewszyst- 
dem  dlatego, aby pozyskać lewicę dla adresu. 
Otwarcie wyznajemy, że pewien wstręt do tak 
niewątpliwej prawdy, jak  ta , którą wygłasza po­
prawka barona Di Paulego, wydaje nam się sym­
ptomem nader niepomyślnym. Przecież także kon- 
stytucya wyraźnie podnosi konieczność r e l i g i j ­
n o - m o r a l n e g o  w y c h o w a n i a ,  a świeżo tę 
konieczność zaznaczył adres Izby panów, za któ-

Ksiądz Jan.
POWIEŚĆ 

(18) przez Ahgar-Solłana.

(Ciąg dalszy).

Na drugi dzień ojciec do dnia wyjechał z miasta.
Nazwisko jednak pani Szurinej utkwiło mi głę­

boko w pamięci.
Pomiędzy uczniami wyższych klas byli i tacy, 

którzy wiedzieli, co się w miejscowym wielkim 
świecie działo; do Adasia Ogrodzkiego przycho 
dził dość często Bolek Ursyński, siódmoklaśnik 
i wielki „fran t,“ brat młodszy Walka Ursyńskie- 
go, najgłośniejszego lwa i lowelesa kamienieckie­
go. Pomimo różnicy wieku byliśmy z Bolkiem 
w dobrej zażyłości. Pierwszy raz, gdy przyszedł 
do nas, zapytałem go, co wie o pani Szurinej?

Zapytany wypatrzył się na mnie ze zdziwie­
niem i wnet potem wybuchnął serdecznym śmie­
chem.

— Cha! cha! cha! — śmiał się jak  szalony — 
wysoko Waniu mierzysz! za wysoko!.. Patrzcieno 
go! A toś się wybrał!

Koledzy moi również śmiać się zaczęli i doku­
czali mi na wyprzodki. Radzi byli, że znaleźli 
wreszcie przedmiot i mogli mi odpłacić pięknem 
za nadobne. Wszyscy oni bowiem wzdychali skry­
cie do którejś z uczennic żeńskiego gimnazynm 
ja  tylko byłem wolny od tej słabostki i — co'

prawda — żartowałem z ich uczuć niemiłosier­
nie. Śmiech ten i przycinki rozgniewały mnie na 
dobre tak , że porywczo zawołałem:

— Nie macie w swych głowach kropli d e ju ! ..  
Jeżeli pytam się Ursyńskiego o panią Szurinę, to 
muszę mieć do tego racyonalny jakiś powód. Nie 
takim znowu głupi, żeby się kochać w starej 
babie.

— Dobrze! dobrze! — krzyczeli, śmiejąc się 
jak  waryaci. — Każdy tak mówi!... Szurina stara 
baba!... cha! cha! cha! Nie wykręcisz się bratku, 
wreszcie złapaliśmy anachoretę!

— Trzeba mu powiedzieć — zawołał wreszcie 
Ursyński, przybierając poważną pozę mentora — 
niech się darmo nie bałamuci. Nic gorszego, jak  
6eznadziejna miłość w jego wieku — mówił da­
lej , drapując się w zabawną powagę. — Otóż mu­
sisz wiedzieć, że Szurina jest sobie... ot, jakby 
ci to powiedzieć bez obrażenia twej skromności... 
jestto wesoła kobiecina, ale przy tem djabelnie 
mądra .. Mój brat w przeszłym roku robił jej kurę, 
ale dał pokój, bo przekonał s ię , że nie nastarczy 
pieniędzy na prezenta; porzucił i dobrze zrobił, 
bo co to mi za miłość, za którą trzeba brylanta­
mi płacić... Teraz kocha się w Kareninie, aktor­
ce z operety i kosztuje go to... prawie nic... ot, 
czasem kolacya. No a Julia Edwardówna skubie 
teraz tego Niemca Sakena, podpułkownika ułań 
skiego, ale temu nic nie zrobi, bo podobno niem- 
czysko bogate, jak  żyd... No, dowiedziałeś się... 
Mam nadzieję, że dasz sobie pokój i nie będziesz 
się wystawiał na śmieszność.

Nie odpowiedziałem na całą tę tyradę, a w du­
szy rad byłem, że koledzy powzięli to śmieszne

posądzenie i nie wpadli na prawdziwy domysł. 
Drugi wypadek był o wiele dla mnie przykrzejszy.

Dnie mijały za dniami, ojca dłuższy czas nie 
było w mieście, tak , że zapomniałem prawie o 
moich posądzeniach, a gdy przypomniałem sobie 
czasem o nich, to sam z siebie się śmiałem. Wró­
ciły one jednak z większą siłą, zmieniły się wkrót­
ce w pewność.

Z nastaniem zimy mój ojciec stał się prawie 
stałym mieszkańcem stolicy naszej gubernii; prze 
siadywał całemi tygodniami, sprowadził tu swe pię­
kne konie i ekwipaż jego zachwycał przechodniów.

Raz, pamiętam, wracałem ze szkoły na obiad 
do domu, na skręcie z Bankowej ulicy w rynek, 
ujrzałem olbrzymią kawalkadę; cały szereg sanek 
przesuwał się przez rynek od pocztowej ulicy 
w kierunku tureckiego mostu. Na samym przedzie 
rwały z kopyta prześliczne, kasztanowate araby 
mego ojca. Powoził sam, obok niego siedziała owa 
pani z teatru — Julia Edwardówna; nachylona ku 
powożącemu, uśmiechała się swym demonicznym, 
magnetyzującym uśmiechem; twarz jej zarumie­
niona od wiatru i mrozu odbijała przecudnie od 
białej, puszystej czapeczki i takiegoż szerokiego 
kołnierza. I ojciec wyglądał jakoś inaczej niż da­
wniej — młodziej, czerstwiej, weselej; znać na nim 
było staranie około swej powierzchowności.

Przelecieli jak  błyskawica, ja  stałem zapatrzony 
w kierunku, w którym zniknęli mi z oczu; stałem 
zamyślony i boleśnie zdziwiony. Byłbym tak stał 
Bóg wie jak  długo, gdyby nie to, iż przechodzień 
jakiś potrącił mnie tak siln ie , że omal nie upa­
dłem na ulicę, pod kon.e. Oprzytomniałem i ru­
szyłem do domu.

Kilka dni później Ursyński znowu odwiedził 
Adasia. Ujrzawszy mnie na samym wstępie, za­
wołał :

— No już wiem, dlaczego pytałeś się o Szurinę. 
Ho, ho! Twój stary tęgi m aladiec, odbił Niem­
cowi babę. Mój brat tak się z tego cieszy, jakby 
mu kto zgniłą gruszkę w kieszeń włożył. Mówi, 
że twemu staremu wyprawi wspaniałą kolacyę. 
Chwat, dalibóg, ale ty nie wdałeś się w niego, 
będziesz chyba księdzem.

Rozśmiałem się serdecznie na to przypuszczenie, 
zdawało mi się tak cudackiem i zabawnem, a je ­
dnak roztrzepany Bolko przypadkiem odgadł mą 
przyszłość.

W tydzień potem całe miasto głośno mówiło
0 tem: że mój ojciec jest urzędownie przyjętym 
kochankiem Julii Edwardówny. Nikt się temu 
zresztą nie dziw ił; zepsucie rosyjskiego społeczeń­
stwa jest tak w ielkie, iż fakt podobny nie jest 
w stanie wywołać nietylko zgorszenia, ale nawet 
zdziwienia. Jestto obecnie chleb powszedni.

Jedni ojcu zazdrościli; drudzy przepowiadali, 
że go ta kobieta zrujnuje; inni zaś znowu wzru 
szali ramionami i sądzili, że nie warto nawet na 
to zwracać uwagi.

Co mnie ze wszystkiego najmocniej bolało i 
gniewało, to to, że wszyscy znajomi ojca mówili 
przy mnie głośno o całej tej historyi, a nawet byli
1 tacy, którzy mnie zapytywali o zdanie. Dziwne 
znieczulenie zmysłu delikatności!

Sprawa ta wywarła na moje usposobienie o wiele 
silniejsze wrażenie, niżby się tego można było 
spodziewać. Zdziczałem. Wstydziłem się za ojca 
bardziej, niżbym był w stanie wstydzić się za

swój własny błąd. Szukałem samotności i nawet 
unikałem mych najlepszych przyjaciół, towarzyszy 
mieszkania.

Melancholia jakaś i dziwne zniechęcenie do ży­
cia zaczęło mnie ogarniać. Chwilami zdawało mi 
się, że nienawidzę sam siebie; innym razem zno­
wu chciałem płakać nad sobą i nad losem okru­
tnym i nad opuszczeniem własnem. Czułem się 
sam, samiuteńki wśród niezmierzonej przestrzeni 
św iata, jak  mała opuszczona łódka, jak  łupinka 
krucha na wzburzonych falach bezbrzeżnego ocea­
nu. Dopiero w chwilach rozpaczy odczułem do­
kładnie całą boleść sieroctwa zupełnego i prosi­
łem Boga, żeby zmiłował się nademną i zabrał 
mnie z tego świata —- tam do siebie, do matki.

Doświadczyłem wówczas i trującego wpływu 
gorzkiego jadu zazdrości. Zazdrościłem tej zie­
lonookiej kobiecie miłości mego ojca, i za siebie 
i za moją zmarłą matkę

Stosunek mój z ojcem ochłódł zupełnie, wyrzu­
tów czynić mu nie śmiałem, nie miałem odw agi; 
on jednak wiedział doskonale, jakie uczucia w mej 
duszy goszczą, i co więcej —  zdaje mi się, że 
w gruncie przyznawał mi słuszność, nie miał je ­
dnak tyle silnej woli i stanowczości, żeby zerwać 
związek, będący zaporą pomiędzy mną a nim. 
Wada całej generacyi, wada może nawet całej 
warstwy społecznej, przez kilka pokoleń trwająca, 
czyniła go nieszczęśliwym. Jednakże ja  nie zdo­
byłem się na tyle miłosierdzia, żeby go wówczas 
żałować.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rym głosowali pp. Hasner, Unger, Plener starszy 
itd. Co do nas jesteśmy mocno przekonani, że 
ile wogóle można wytworzyć zupełną harmonię 
społeczną i złagodzić przeciwieństwa socyalne, 
najłatwiej dokaże tego religijno-moralne wycho­
wanie, które w niższych warstwach wykorzeni 
krnąbrność i zazdrość, a wyższe napełni duchem 
miłości bliźniego.

Poprawka Słoweńca Szukljego domaga się dal 
szego rozwoju narodowościowego równouprawnie­
nia. Poprawka ta wymagać będzie zapewne inne­
go sformułowania, aby można było pozyskać dla 
niej wszystkie frakcye parlamentarne prawicy. — 
Pod tym też względem odbywają się obecnie ro­
kowania z mężami zaufania klubu Hobenwarta, a 
wielu mniema, iż porozumienie przyjdzie do skut­
ku. W takim razie projekt adresu p. Bilińskiego 
mógłby liczyć na słabą większość w Izbie. Dys 
kusya adresowa w Izbie rozpocznie się w piątek 
dnia 8 b. m.

Na bankiecie danym przez stany prowincyonal 
ne w Dusseldorfie, miał c e s a r z  n i e m i e c k i  
z wielu względów interesującą mowę, którą zna­
my dotychczas tylko ze streszczeń telegraficznych. 
Wspomniał on o swoich latach studenckich w Bonn, 
oraz o stosunkach swego dziada i ojca, tudzież
0 własnych stosunkach z prowincyą nadreńską, 
oświadczył, iż utrzymanie stosunków pokojowych 
uważa za swój obowiązek. Cieszyłby się, gdyby 
poparty łaską niebios, równie jak dotąd, tak i na­
dal mógł w pokoju i bez przeszkody rządzić swo­
im krajem. Pragnąłbym tylko — rzekł cesarz — 
aby europejski pokój spoczywał w mojem ręku. 
Starałbym się w każdym razie, aby takowy nigdy 
zakłóconym nie został. Bądź co bądź, jednak ni­
czego nie zaniedbam — i co się mnie tyczy, sta­
rać się będę usilnie, aby błogosławieństwa pokoju 
utrzymane zostały. Także i wewnętrzne stosunki, 
zdaniem cesarza, przybierają pewniejsze kształty. 
Żaden trud nie wydaje mu się wielkim, jeśli cho­
dzi o zabezpieczenie przemysłowi jego praw i to | 
zarówno ze względu na pracodawców, jak i ro­
botników. Cesarz doniósł, iż właśnie podpisany 
został z Austryą traktat handlowy, z którego spły 
nie pożytek dla kraju. Jest on głęboko przekona­
ny, że zbawienie leży we wspólnem działaniu 
Niestwierdzoną jest jeszcze wersya, według któ 
rej cesarz, wspominając o traktacie handlowym
1 o wezwaniu do współdziałania, użyć miał ostre­
go zwrotu widocznie przeciw Bismarckowi, woła­
jąc : „Jeden jest tylko pan w kraju, a tym ja  je 
stem — żadnego innego nie ścierpię.“

R o z r u c h y  r o b o t n i c z e  w dniu 1 maja spo­
wodowały interpełacye w parlamentach. Najbar 
dziej ożywione dyskusye toczyły się w izbach: 
francuskiej i włoskiej. W wielu miejscowościach 
Francyi przyszło w dniu 1 maja do poważnych 
starć między demonstrującemi tłumami a inter- 
weniującem wojskiem, a mianowicie w Paryżu, 
Lyonie, Marsylii, a szczególnie w Fourmies, ma 
łem mieście fabrycznem w dep. Nord, gdzie pod­
czas starcia 9 osób zabito, a 22 raniono. Z powo­
du tego zajścia podniesiono gwałtowne zarzuty 
przeciw rządowi, a bulanżystyczny deputowany 
Rocbe do ustępującego z trybuny ministra Con- 
stansa zawołał: „morderca,“ za co otrzymał naga­
nę i na pewien czas został z Izby wykluczony 
Po wyjaśnieniach, danych przez ministra Constan 
sa, Izba 368 głosami przeciw 172 odrzuciła wnio­
sek o wyznaczenie ankiety parlamentarnej dla 
zbadania zajść, a przyjęła 731 przeciw 48 głosom 
akceptowany przez rząd porządek dzienny Mauja 
na, który, ubolewając nad zajściami w Fourmies, 
wyraża równe sympatye tak dla robotników, jak 
armii i wypowiada silne postanowienie wzięcia 
pod rozwagę kwestyi socyalnej, celem pokojowe­
go jej rozwiązania. Na wczorajszem zaś posiedze 
niu uchwaliła Izba 269 głosami przeciw 164 na­
glący wniosek, aby w tygodniu jedno posiedzenie 
poświęcone było kwestyom robotniczym.

Także i w I z b i e  w ł o s k i e j  przez 3 dni to­
czyły się rozprawy nad krwawemi zajściami w Rzy­
mie w d. 1 maja. Zakończyły się one uchwale­
niem wotum ufności dla gabinetu Rudini-Nicotera. 
Przyjęto bowiem następujący porządek dzienny, 
proponowany przez p. Camporeale, dep. z prawe 
go centrum: „Izba pochwala postępowanie rządu 
w d. 1 maja, wyraża uznanie dla wzorowego za­
chowania się wojska, oraz tych organów, którym 
powierzono utrzymanie porządku publicznego.“ 
Wczoraj zaś senat po uchwaleniu ustawy, znoszą­
cej skrutynium z list, przyjął po krótkiej dysku- 
syi jednomyślnie porządek dzienny, pochwalający 
postępowanie rządu w d. 1 maja.

Ze S t o c k h o l m u  donoszą, iż projekt ustawy 
o obowiązku służby wojskowej został przez pierw 
szą Izbę przyjęty 114 przeciw 21 głosom, zaś 
przez drugą Izbę odrzucony 140 głosami przeciw 
80 głosom.

K onstantynopol 30 kwietnia. Audyencya 
trwająca dłużej niż godzinę, jaką w tych dniach 
miał ambasador angielski White u sułtana, stała 
się tu przedmiotem różnych dyskusyj i domysłów 
Zaproszonym on został przez sułtana na tak zwa 
ny „iftar,“ rodzaj przekąski, jakiej Mahometanie 
w czasie świąt Ramazanu w końcu postu całodzien 
nego po zachodzie słońca używają. W końcu „ifta- 
ru,a który się odbył w obecności marszałka pała­
cowego Ghaziego Osmana baszy, ministra spraw 
zagranicznych Saida baszy i najwyższego mistrza 
ceremonii Munira baszy, przyjmował sułtan amba­
sadora na osobnej audyencyi i to, jak  utrzymują, 
w nadzwyczaj uprzejmy sposób. Sir William White 
oświadcza wprawdzie, że na audyencyi tej nie 
poruszano weale spraw politycznych, ale tego 
gólnego oświadczenia nie biorą tu dosłownie i tłó 
maczą je znaną wstrzemięźliwością ambasadora 
angielskiego.

Utrzymują owszem, że sułtan rozmawiał z mm 
kwestyi bułgarskiej, a mianowicie o podnoszo­

nej z różnych stron mniemanej potrzebie odnowie­
nia jeneralnego gubernatorstwa w Rumelii wscho­
dniej. Sułtan miał powiedzieć, że kwestyi tej nie 
poruszono u niego jeszcze z żadnej strony i że 
nie ma też zamiaru zajmowania się nią. Stosunki 
tak księstwa samego, jak i Rumelii wschodniej są 
zadowalniającemi, a rząd jego nie ma żadnego 
powodu do żalenia się na nie. Podania te opiera­
ją  się wprawdzie tylko na domysłach, za których 
zupełną prawdziwość ręczyć nie można, są jednak 
bardzo prawdopodobnemi. Utrzymują też, że am­
basador wyniósł z rozmowy z sułtanem przekona­
nie, że ostatni ani myśli o tern, aby z kwestyi 
bułgarskiej lub rumelijskiej uczynić kwestyę aktu­
alną, dopóki z samych stosunków bułgarskich, lub 

żądania jakiego mocarstwa nie wyniknie powód, 
zmuszający do zajęcia się temi sprawami. Sułtan 
jest monarchą bardzo pokojowo usposobionym 
gotów dla utrzymania pokoju ponieść nawet niejedną 
ofiarę, oczywiście taką, któraby ani jego honoro 
wi, ani honorowi kraju nie ubliżała; dlatego nie 
dopuści on też nigdy do tego, aby jakiekolwiek 
teoretyczne wątpliwości stały się punktem wyjścia 
akcyi politycznej, o ile ta zależeć będzie od jego 
inicyatywy. Tutejsze koła bułgarskie są bardzo 
zadowolone z tych enuncyacyj o treści rozmowy 
ambasadora angielskiego z sułtanem.

Petersburg 1 maja. Pogrzeb znanego pisa­
rza na polu ekonomiczno-politycznem, Szełguno- 
wa, którego pisma przejęte były duchem liberal­
nym, a niekiedy trąciły nawet socyalizmem, dał 
okazyf uczącej się młodzieży w stolicy rosyjskiej 
do demonstracyi, która dla uczestników tejże mo-| 
że pociągnąć za sobą bardzo nieprzyjemne następ­
stwa. Od czasu wielkiej manifestacyi, urządzonej) 
przez studentów na pogrzebie Iwana Turgieniewa, 
nastąpił zakaz policyjny noszenia wieńców żałob 
nych przez osoby biorące udział w kondukcie po­
grzebowym. Pomimo tego studenci, uczestniczący 
w pogrzebie Szełgunowa, nie złożyli wieńców na| 
trumnie, lecz nieśli je za trumną; również, pomi 
mo wskazanej przez władze drogi dla konduktu! 
pogrzebowego bocznemi ulicami, skierowano go na 
główne ulice miasta. Policya na razie nie użyła 
żadnych środków, celem uniknięcia scen przykrych 
i użycia siły podczas pogrzebu, lecz nakazała 
agentom obserwować akademików, a potem ichl 
w mieszkaniach aresztować. Pomiędzy aresztowa­
nymi są, jak słychać, i uczennice kursów żeńskich. 
Pewną część aresztowanych wydalono już podo 
bno z Petersburga, a innych relegowano z zakła­
dów naukowych, do których uczęszczali. Wogolej 
w tej demonstracyi wzięło udział około 1000 aka-1 
demików.

Za dalszy ciąg demonstracyi petersburskiej mo 
żna uważać zajścia w Moskwie, gdzie d. 1 maja I 
po południu miało miejsce na bulwarze zbiegowi 
sko studentów, którzy w liczbie stu demonstrowali j  
przeciwko zakazowi urządzenia żałobnego nabo-| 
żeństwa za duszę Szełgunowa. Na rozkaz jenerał 
gubernatora wojsko otoczyło uczestników tego) 
zbiegowiska, poczem nazwiska ich spisano. Ocze­
kują również wydalenia z uniwersytetu biorących) 
udział w tej demonstracyi.

Z Warszawy
piszą do Dziennika Poznańskiego dnia 4go maja:

(?) A zatem odbyły się wczoraj zapowiedziane 
od kilku tygodni manifestacye. Będę się starał 
opisać wam je jak najdokładniej, bo prawie wszę 
dzie znalazłem się przypadkiem obecnym, chociaż 

góry zaznaczam, że nie jako manifestant, lecz 
jako wasz sprawozdawca. Uważałem sobie za o- 
bowiązek sprawdzić, o ile możności, wszystko na 
miejscu.

Ci, co zamierzali, pomimo odradzania ludzi po 
ważniejszych, demonstracyami zamanifestować swój 
patryotyzm w dniu setnej rocznicy Konstytucyi 
Trzeciego Maja, wydali hasło, aby zebrać się jak 
najliczniej w kościele farnym, a później w ogro­
dzie botanicznym, gdzie się znajdują szczątki ka­
plicy, postawionej na pamiątkę Konstytucyi Trze­
ciego Maja. Liczba osób, zgromadzonych na sumie 
u fary, nie przechodziła zwykłej normy niedziel 
nych uczestników nabożeństwa. Spostrzeżono atoli 
pomiędzy obecnymi wielu studentów, którzy nie 
należą zresztą do pilnych frekwentantów nabo­
żeństw kościelnych.

Po nabożeństwie wyruszyło około 60 studentów 
przez Krakowskie Przedmieście, Nowy Świat 
Ateje Ujazdowskie, a więc przez główne ulice 
zarazem najkrótszą drogą do ogrodu botanicznego. 
Ulice były niezwykle puste, bo prawie wszyscy 
mieszkańcy, należący do klas zamożniejszych, nie 
opuścili wcale mieszkań. Studenci szli gromadą, 
ale nie zbyt gęsto i ściśnięci. Na ulicach wojska 
nie było, a chociaż oberpolicmajster w ostatnich 
dziesięciu dniach dwukrotnie ogłaszał, iż nie wol­
no zbierać się na ulicy w większej liczbie, ponie 
waż ruch na tem cierpi, policya pochodowi stu­
dentów, do którego się zresztą nikt z publiczno­
ści nie przyłączył, żadnych przeszkód nie sta­
wiała.

Studenci tedy poszli do ogrodu botanicznego, 
z odkrytemi głowami obeszli naokoło szczątki ka­
pliczki i powrócili przez aleje Ujazdowskie do 
placu Trzech Krzyży, na którym rozeszli się w ró­
żne strony.

Zaznaczyć warto, że corocznie w dniu 3 maja 
około szczątków kapliczki w ogrodzie botanicznym 
stoi warta (oczywiście nie dla oddania honoru 
miejscu pamiątkowemu), złożona z trzech żandar 
mów. Wczoraj patrolował tam tylko 1 policyant 

Wiedziałem o tem, że nad wieczorem ma zno­
wu wiele osób przybyć do ogrodu botanicznego. 
Jakoż istotnie około godziny pół do 7 nagle do­
syć gęsty tłum zebrał się w alei Ujazdowskiej, 
około ogrodu botanicznego. Wszyscy jednakże za­
chowywali się spokojnie i przez policyę, już co­
kolwiek liczniej zebraną, wcale nie byli nagaby­
wani. Publiczność, złożona z kilkuset osób, weszła 
parami do botanicznego ogrodu, gdzie tymczasem 
przybył także, mianowany onegdaj jenerałem, 
oberpolicmajster Kleigels w asystencyi jednego 
komisarza policyi. — I tu publiczność zachowy­
wała się zresztą zupełnie spokojnie; tylko wszy8 
cy przechodzili około szczątków kaplicy, zdejmo­
wali czapki i kapelusze. To też p. Kleigels, któ­
rego znające go osoby nawet witały, niemej tej 
demonstracyi przypatrywał się zupełnie spokojnie, 
odzywając się tylko od czasu do czasu: razajdileś 
gospoda (rozejdźcie się panowie). Do większej 
grupy, przechodzącej razem, miał tylko powiedzieć: 
Gospoda, eta progulka dla was weśma nieudobna 
(panowie, ten spacer dla was niestosowny).

Po godzinie wpół do 8 publiczność opuściła 
ogród Botaniczny i tłumnie zaczęła wracać ku mia­
stu. Prawda, że co niedzielę, gdy dzień jest po­
godny, liczne tłumy zalegają aleę Ujazdowską, 
Nowy Świat i Krakowskie Przedmieście. Wczoraj 
było stosunkowo pusto na tych ulicach, a więc 
tłum, ciągnący już zwartym pochodem od ogrodu 
Botanicznego, tem bardziej się odznaczał. I tu je­
dnakże policya żadnych nie stawiała przeszkód, 

wojska na ulicy nie było widać, chociaż liczba 
uczestników pochodu dochodziła może tysiąca, 
później nawet dwóch tysięcy osób.

Gdy pochód zbliżył się do zamku królewskiego 
(w którym, jak wiadomo, mieszka jenerał Hurko), 
z zamku wyszedł znów oberpolicmajster Kleigels, 
który widocznie podążył tam z Botanicznego ogro­
du, w asystencyi jednego komisarza i stanąwszy 
przed tymi, którzy stanowili czoło pochodu, zapy­
tał, czego chcą. Gdy nie było żadnej odpowiedzi, 
zawołał głośno po rosyjsku, wzywając do rozej­

ścia się w różne strony i ostrzegając, że w zam 
ku jest wojsko.

Istotnie w jednej chwili tłum się rozdzielił, tak, 
iż pozostały tylko grupy, spacerujące po ulicy, 
które rozeszły się w różne ulice, przytykające do 
zamku.

Sądziłem, że na tem zakończyła się manifesta 
cy a ; udałem się więc do domu, aby natychmiast 
wam zdać z niej sprawę, gdy po godzinie 10-tej 
wpadł do mnie znajomy z wiadomością, że na 
placu Saskim i Teatralnym jest pełno wojska, że 
kozacy rozpędzają tłumy nahajkami, a w ogrodzie 
Saskim odbywają się liczne aresztowania. — 
Udałem się więc na miejsce, aby się naocznie 
przekonać o tem, co się dzieje. Na placu Saskim 
wojska już nie zastałem, ale z opowiadań wnioskuję, 
że pewna część osób, które znajdowały się w po 
chodzie do zamku królewskiego, zwróciła się ku 
placowi Saskiemu, a może i ku ogrodowi.

Ponieważ policya była przekonaną, że osławio­
nemu pomnikowi na placu Saskim grozi niebez­
pieczeństwo, więc zdaje się, że tam istotnie zebra 
no cokolwiek wojska. Dokładnych szczegółów, co 
się tam działo, atoli w tej chwili wam jeszcze podać 
niemogę. Faktem jest, że około godziny 10 kozacy 
istotnie weszli do akcyi, że zamknięto ogród Saski, 
do którego weszła pewna liczba osób, uczestni 
czących w pochodzie i że do godziny 11 policya 
w połączeniu z żandarmeryą przedsięwzięła bar 
dzo dużo aresztowań. Na własne oczy widziałem 
dwie partye aresztowanych, prowadzone przez 
policyą. Mogło ich być około 30. Z innych stron 
słyszę, że ma być aresztowanych około 100 osób, 
jeszcze inni podają liczbę aresztowanych na kilkaset 
Faktem jest, że policya aresztowała bardzo wielu 
studentów, ale nie z pochodu, ani na ulicy — 
lecz dzisiejszej nocy, gdy wracali do domu. Mam 
do tej pory już wiadomość, zupełnie autentyczną, 

trzech podobnych wypadkach.
W ogóle przyznać trzeba, że manifestanci za 

chowy wali się poważnie i spokojnie; były chwile, 
naprzykład w ogrodzie botanicznym, w których 
nastrój był bardzo uroczysty. Ale z drugiej strony 

policyi nie można odmówić taktu. Chociaż 7000 
wojska było przygotowanych i czekało tylko roz­
kazu, aby wystąpić na ulicę, zrobiono bardzo mą 
drze, nie pokazując go wcale. Policyi było o mało 
co więcej jak zwykle na ulicach — manifestują 
cych nie zaczepiano, a aresztowania przedsięwzięto 
dopiero późnym wieczorem. Pomiędzy aresztowa­
nymi mają się znajdować studenci Rosyanie.

Jednę nietaktowność popełniła dziś policya. Gdy 
rano, na majowem nabożeństwie zaintonowano su- 
plikacye, obecny policyant zaczął wołać: „nie lzia“ 
(nie wolno). Wtedy ksiądz od ołtarza obrócił się, 
dając znak, aby nie śpiewano dalej i zaintono

datków realnych, jakiego wymagano, by dla czę- ctwo dojrzałości z seminaryum, a względnie gimna
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wano wtedy: „Gwiazdo morza.'
Ograniczam się dziś na tych krótkich wiado-| 

mościach — dalsze szczegóły prześlę następną) 
| pocztą.

ści wydzielonych z posiadłości tabularnych mógł 
być utworzony osobny wykaz hipoteczny w księ­
gach tabularnych. Sejm zniżył na wniosek komi- 
syi prawniczej powyższe minimum podatkowe do 
25 złr., motywując to tem, że kwota 25 złr. sta­
nowi według ustawy z r. 1888 granicę, poniżej 
której posiadłości, wydzielone z dóbr tabularnych, 
mają być wcielane do związku gminnego, i że 
właścicielom takich posiadłości tabularnych, od któ­
rych roczny realny podatek państwowy wynosi 
mniej niż 100 złr., jednak najmniej 25 złr. przy­
sługuje wedle ustawy z roku 1887 głos wirylny 
w kuryi gmin wiejskich przy wyborze posła do 
Sejmu.

Projekt jednak w brzmieniu przez Sejm uchwa 
łonem nie uzyskał obecnie sankcyi, gdyż, jak w mo 
tywach odmowy sankcyi powiedziano, nie można 
wspierać tego celu, aby posiadłość niegdyś domi 
nikalna, która według statatu krajowego należy 
do grupy interesów wielkiej posiadłości, mogła 
być dalej rozdzielaną na samoistne części o niż 
szym podatku realnym niż 100 złr., z zachowa 
niem tabularnego charakteru takich części. Jak 
dalece posiadłość niegdyś dominikalna, obecnie 
tabularna, została w Galicyi rozdrobniona, oka 
żuje się z tego, że w grupie wielkiej posiadłości 
było w r. 1873 wyborców 1854, a w r. 1885 już 
2076, i że oprócz tego ilość właścicieli takich ta­
bularnych cząstek, od których roczna należytość 
w podatkach realnych wynosi mniej niż 100 złr. 
wzrosła z 1153 na 1948 w czasie od 1876 do 
1885 r.

Ustawowe zatem zezwolenie na dalsze tworze­
nie ciał tabularnych z podatkiem realnym tylko 
25 złr. przyczyniłoby się do tabularnego rozdwo 
jenia tabularnych ciał w sposób, który w myś 
istniejących ustaw konstytucyjnych nie może być 
jako pożądany uważany.

Jeżeli zatem ma być w ustawie zamieszczony 
census co do wymaganej do utworzenia osobnego 
wykazu hipotecznego w księgach tabularnych 
kwoty realnych podatków rządowych, to nie może 
być — powiedziano dalej w motywach odmowy — 
ustanowioną niższa kwota jak 100 złr., t. j. taka, 
jaka jest potrzebną do utworzenia majętności, u- 
prawniającej wedle sejmowej organizacyi wybor­
czej do wyboru posła w grupie większej wła­
sności.

Gdyby bowiem przyjęto 86 złr. tak , jak tego 
żądała projektowana przez sejm ustawa, to wedle 
sejmowej ordynacyi wyborczej właściciel czterech 
takich majętności mógłby wykonywać prawo wy 
borcze w grupie większej własności, jakkolwiek 
nie ulega wątpliwości, że interesa takich małych 
posiadłości nie są identyczne z interesami wię­
kszych posiadłości. Zresztą nie leży to prawdo 
podobnie także w interesie nabywców takich ma 
łych cząstek, by trybunały sądowe, często zbyt 
oddalone, wykonywały nad niemi sądownictwo ta­
bularne i realne.

Encyklika w kwestyi socyalnej.

Univers otrzymuje z Rzymu następujący tele­
gram : .

W dobrze poinformowanych sferach duchownych 
nie wątpią, iż w najbliższych dniach nastąpi ogło 
szenie encykliki o kwestyi socyalnej. Zdaje się, 
że ostatecznej redakcyi tego ważnego aktu doko­
nano już od świąt Wielkanocnych, ale z łatwo 
zrozumiałych powodów oportumstycznych Ojciec 
sw. odroczył ogłoszenie encykliki aż po 1 maja. 
Ojciec św. kazał równocześnie sporządzić cztery 
tłómaczenia encykliki w językach francuskim, an­
gielskim, niemieckim i włoskim. Encyklika obej­
muje trzy części: historyczną, teoretyczną i prakty­
czną. Część historyczna jest najkrótsza; ogranicza 
się w niej Papież tylko do naszkicowania powo­
dów i początku socyalnych błędów.

Szczególną uwagę poświęcił Papież naukom 
ekonomicznym. Z tego punktu wiazenia obudzi 
pismo Papieża najżywszy interes, bo zawiera bar­
dzo oryginalne uwagi, mające podwójny cel: uję 
cie duchowego kierownictwa socyalnym ruchem 

położenie kresu rozdwojeniom katolickich szkół 
w tej ważnej sprawie.

Ojciec św. w istocie wspomina o wszystkich 
elementach, z których się składa socyalny orga 
nizm, a które stanowią to, co powszechnie nazy­
wamy kwestyą ekonomiczną. Papież z wielką siłą 
określa naturę, stosunki, prawa i obowiązki pań­
stwa i indywiduum, kapitału i pracy. Przedstawia 
on szczegółowo przywileje, jakie mą kapitał nad 
pracą i na odwrót. Wywodom tym przyświeca 
idea sprawiedliwości. Ojciec św. z równym naci 
skiem zwraca się przeciw nadużyciom kapitału 
i przesadnemu nagromadzeniu bogactw, jak prze­
ciw doktrynom i niesłusznym żądaniom rewolu­
cyjnego socyalizmu. W sprawiedliwem uznaniu 
praw i obowiązków wszystkich socyalnych czyn­
ników widzi on słuszne i przepisom Ewangielii 
odpowiadające rozwiązanie kwestyi socyalnej 
W tej części encykliki starał się Papież widocznie, 
socyalne przeciwieństwa, dzielące stronnictwa i spo­
łeczeństwo , zjednoczyć w wyższej i syntetycznej 
nauce.

W kwestyach praktycznego zastosowania, oma­
wia Papież z zamiłowaniem drażliwy i trudny 
punkt t. zw. interwencyi państwowej. Ojciec św. 
nie oświadcza się na korzyść pewnej szkoły, lecz 
szczegółowo traktuje konieczność i oportunizm tej 
interwencyi państwowej wśród danych specyal 
nych stosunków i warunków, w jakich się znaj­
duje dzisiejsze społeczeństwo. Z tego wynika, iż 
ta interwencya państwowa nie może być ani ab­
solutną, ani jednostronną, lecz winną być prakty 
cznym środkiem, który się rozmaicie przedstawia 
stosownie do potrzeb socyalnego stanu i charakteru 
każdego kraju. Jako zakres działania tej inter­
wencyi państwa wskazuje Ojciec św.: oznaczenie 
godzin pracy i minimalnego zarobku, uregulowa­
nia pracy dzieci i kobiet, oraz zabezpieczenie 
zdrowotnych stosunków we fabrykach.

Zapewniają, iż powód, dla którego Ojciec św. 
ogłoszenie od tak dawna zapowiadanej encykliki 
odroczył, leżał w drażliwej kwestyi interwencyi 
państwa, którą chciał opracować obszernie i nad 
zwyczaj dokładnie.

Sprawy krajowe.
Odmówienie sankcyi.

Na ostatniej sesyi sejmowej przedłożył Wydział 
krajowy projekt ustawy, uzupełniającej postano­
wienie ustawy z r. 1874 o założeniu i wewnętrz- 
nem urządzeniu ksiąg gruntowych. W projekcie 
tym oznaczono kwotę 100 złr. jako minimum po-

Lwów 5 maja.
(W sprawie zaprowadzenia przy seminaryach nauczyciel­
skich kursów dla kształcenia kandydatów na nauczycieli 

religii żydowskiej).
(X ) Na ostatniej sesyi sejmowej postawili po­

słowie Dr G o l d m a n  i D r F r u c h t m a n  w Izbie 
wniosek o założenie przy seminaryach nauczyciel­
skich, a w pierwszym rzędzie we Lwowie i Kra­
kowie, kursów dla kształcenia kandydatów na 
nauczycieli religii mojżeszowej.

Powyższy wniosek przekazał następnie Sejm 
Wydziałowi krajowemu, z poleceniem zbadania 
sprawy tej w porozumieniu z Radą szkolną kra­

jow ą i zdania sprawy, względnie przedłożenia od­
powiednich wniosków na najbliższej sesyi sej­
mowej.

Rada szkolna, zapytana o opinię, odpowiedziała 
obecnie Wydziałowi krajowemu, iż podziela w zu­
pełności zapatrywanie wnioskodawców i komisyi 
szkolnej sejmowej o ważności tego przedmiotu i 
uznaje, że dotychczasowy sposób kształcenia nau 
czycieli religii mojżeszowej nie jest odpowiednim. 
Już nauka religii uczniów wyznania mojżeszowe- 
go, uczęszczających do seminaryum nauczyciel­
skiego, ma charakter nauki prywatnej, gdyż do 
żadnego z naszych seminaryów męskich nie uczę 
szcza 20 uczniów tego wyznania, a wskutek tego 
nie ma warunku przepisanego § 4 ustawy pań. 
stwowej z d. 20 czerwca 1872 (Nr. 86 dz. u. p.) 
ażeby dla nich ustanowić osobnego nauczyciela 
religii na koszt państwa. W myśl reskryptów mi- 
nisteryalnych z d. 24 czerwca 1874, oraz z duia 
10 czerwca 1875 r., szkoła zadawalniać się musi 
świadectwami, które uczniowie wyznania mojże 
szowego przynoszą od prywatnego nauczyciela re 
ligii. Ukończywszy w ten sposób seminaryum, ma 
turzyści wyznania mojżeszowego idą na dwuletnią 
praktykę nauczycielską i przez ten czas starają 
się znowu w drodze prywatnej o nabycie dalszych 
wiadomości z religii mojżeszowej. Na podstawie 
tej nauki przystępują do egzaminu kwalifikacyj­
nego na nauczyciela szkół ludowych, a przy tym 
egzaminie w myśl ustępu 5 § 38 ustawy państw.

d. 14 maja 1869 r. (Nr. 62 dz. p. p.) składają 
także przed egzaminatorami wydelegowanymi przez 
zbór izraelicki egzamin, uprawniający ich do u- 
dzielania zastępczo nauki religii mojżeszowej 
w szkołach ludowych. Świadectwu z takiego egza­
minu kwalifikacyjnego, w braku kwalifikacyi na 
rabina, ustawa krajowa z d. 1 grudnia 1889 r. 
w § 3 przyznała ten skutek, że uprawnia do ob­
jęcia posady nauczyciela religii mojżeszowej 
w szkołach ludowych. Świadectwo takie, oparte 
na nauce prywatnej, nie może jednak — zdaniem 
Rady szkolnej krajowej — zastąpić nauki religii, 
udzielanej w szkole publicznej według odpowie­
dniego planu i przez fachowych nauczycieli. To 
też brak odpowiednich kandydatów na nauczycieli 
religii mojżeszowej tamuje — zdaniem Rady szkol 
nej krajowej — prawidłowy postęp nauki tego 
przedmiotu w szkołach, a następstwa tego braku 
w wyższym jeszcze stopniu występują na jaw 
w szkołach ludowych. Utworzenie kursu specyal- 
nego, który by miał na celu kształcenie nauczycieli 
religii mojżeszowej , byłoby zatem — zdaniem 
Rady szkolnej krajowej — rzeczą bardzo pożą­
daną.

Projektowane atoli połączenie takich kursów 
|ze seminaryami nauczy ci elskiemi uważa Rada 
szkolna krajowa za niewykonalne, a to z nastę­
pujących powodów:

a) uczniowie seminaryów aauczycielskich wy­
znania mojżeszowego nie mogliby korzystać z tych 
kursów, gdyż są zanadto obarczeni, pracą wska­
zaną głównym celem i planem naukowym semi­
naryów. Warunkiem przyjęcia na takie kursa mu 
siałoby zresztą ze względu na przysposobienie 
naukowe kandydatów i ze względu na § 3 usta­
wy krajowej z d. 1 grudnia 1889, być świade-

zyum, w miarę tego, czy słuchacz kursu miałby się 
wykształcić na nauczyciela religii mojżeszowej 
dla szkół ludowych, lub też dla szkół średnich;

b) dyrektorowie seminaryów nauczycielskich tak 
są zajęci i tak wielkie zadanie mają do spełnie­
nia w seminaryum, że niepodobna byłoby oddawać 
im także kierownictwo kursu nauczycieli religii 
mojżeszowej, związanego tylko luźno i przypad 
kowo z seminaryum, zwłaszcza że do kierowania 
takim kursem brakłoby im fachowych wiadomości.

Ważnem jest wreszcie — zdaniem Rady szkol­
nej krajowej — pytanie, jakby się wobec takich 
kursów zachowały władze wyznaniowe i izraelic- 
kie. W końcu podniosła Rada szkolna krajowa, 
że gdyby jej przedłożony był projekt kursów osob 
nych, mających na celu kształcenie zawodowych 
nauczycieli religii mojżeszowej dla szkół ludowych 
i średnich, wówczas nie omieszkałaby wypowie­
dzieć o nim swego zdania ze stanowiska intere 
sów szkolnych i ogólnych wymagań pedagogiczno- 
dydaktycznych.

K R O I I K A .
Kruków  6 maja.

Z powodu u roczystośc i  W niebow stąp ien ia  P a ń ­
skiego i św. S ta n i s ła w a  nas tępny  n u m e r  „ C z a s u u 
wyjdzie w sobotę dnia  9 b. m. w ieczorem .

PP. P re n u m e ra to ro w ie  na  prowincyi o trz y ­
m a ją  ten  n u m e r  dopiero w Niedzielę dnia  10 b. m.

—  U roczystość  ŚW. S ta n i s ła w a ,  męczennika, bi­
skupa krakowskiego, patrona Polski, należy do tych 
obchodów, które się cieszą najliczniejszym udziałem 
pobożnych. Wawel i Skałkę odwiedza pewno każdy

Polaków przy tej sposobności, tem więcej, gdy się 
odbywa tradycyjne doroczne nabożeństwo przez całą 
oktawę na miejscu męczeństwa św. Stanisława. Co­
dziennie przez całą oktawę, przy wystawieniu N. Sa­
kramentu, odprawia się suma o godz. 10 i nieszpory 

godz. 5 z kazaniami; codzień też celebrują kapłani 
innego Zgromadzenia zakonnego, a w sam dzień św. 
Stanisława duchowieństwo świeckie. W niedzielę od­
bywa się uroczysta procesya z Wawelu na Skałkę, 
której zwykle przewodniczy Jego Eminencya X. Kar­
dynał na czele kapituły i licznego duchowieństwa 
świeckiego, oraz zakonnego, a następnie celebruje na 
Skałce. Tego roku procesya wyruszy z Katedry dnia 
10 b. m. o godz. 9 rano. O ile się dowiadujemy, to 
w procesyi tegorocznej wezmą udział cechy z cho­
rągwiami, a sklepy na Kazimierzu będą zamknięte.

—  W. Ks. P io tr  O ldenbursk i przybył do Krako­
wa w najściślejszem incognito i zamieszkał w Grand- 
Hotelu pod nazwiskiem Piotra hr. Rastede. W. Ks. 
zwiedzał dzisiaj bibliotekę Jagiellońską, oraz inne 
zbiory i osobliwości miasta.

—  Zap iski  osobiste. Prezes Koła polskiego p. 
Jaworski przejechał wczoraj ze Lwowa do Wiednia. 
— P. Namiestnikowa hr. Badeniowa przejechała wczo­
raj wieczór z Rzeszowa do Wiednia. — Hrabina Al- 
fredowa Potocka przybyła wczoraj wieczór z Wiednia 
do Krakowa. —  Hrabstwo Andrzejowie Potoccy po­
wrócili dziś rano do Krakowa z podróży na Wschód. 
— Radca dworu baron Budwiński dziś rano przybył 
tu ze Lwowa.

—  W s p ra w ie  budowy s z k ó ł  ś red n ich .  Połączo­
ne sek cye: ekononomiczna, skarbowa i szkolna obra­
dowały wczoraj nad znanym reskryptem ministerstwa 
oświecenia w sprawie budowy gmachów dla gimna- 
zyum III i szkoły realnej. Po długiej rozprawie sek­
cye uchwaliły odpowiedzieć rządowi, że gmina nie 
może przyjąć warunków, wyrażonych w reskrypcie, 
podanym przez nas wczoraj. Sprawa ta będzie dzi­
siaj traktowana na posiedzeniu pełnej Rady. Refe­
rentem połączonych sekcyj jest r. m. prof. Dr Ka- 
sparek.

— T ow arzys tw o  T a trz a ń sk ie .  Dnia 4 b. m. od­
było się pod przewodnictwem hr. W. Koziebrodzkiego 
posiedzenie Wydziału Tow. Tatrzańskiego, na którem 
załatwiono następujące sprawy: 1) I wiceprezes Dr 
F. Wilkosz oznajmia, że deputacya Towarzystwa zło­
żyła wieniec na grobie ks. Heleny Sanguszkówny, 
która jedna z pierwszych przystąpiła do Towarzystwa

wkładką 100 złr.; 2) do grona Tow. przyjęto 52  
nowych członków, zjednanych przez delegatów : Śnie- 
chowskiego, T ylkę, R. W ęsierskiego, tudzież przez 
oddział stanisławowski i kołom yjski; 3) w imieniu 
Komisyi do robót w Tatrach przedstawił p. Elijasz 
plan tegorocznych robót w Tatrach, który w całości 
przyjęto, poruczając referentowi wykonanie tychże;
4) na wniosek Dra Ponikły wybrano kom isyę, zło­
żoną z p p .: Ciechomskiego, Elijasza i Dra Wierzbi­
ckiego, w celu ułatwienia pobytu w Zakopanem i Ta­
trach uczestnikom tegorocznego Zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich, gdyby niektórzy z nich chcieli 
odbyć wycieczkę tatrzańską.

—  W M uzeum techn iczno  - p rz em y słow e m  odbę­
dzie się w sobotę dnia 9 maja od godz. 1 2 — 1 pu­
bliczny odczyt kustosza Muzeum p. Jana Wdowiszew- 
skiego p. t . : „Trzy wieczerze Pańskie i trzy epoki 
religijnego malarstwa. “

— Z p lacu  budowy tea tru .  Położenie kamienia 
węgielnego pod nowy teatr krakowski nastąpi około 
20 b. m. Przy zakładaniu fundamentów pod gmach 
okazała się potrzeba w czterech miejscach, w których . 
natrafiono na stare zasypane doły lub studnie, dania 
podkładów betonowych.

— P ow ia tow a Kasa chorych . Walne zgromadze­
nie delegatów i reprezentantów powiatowej Kasy cho­
rych, zwołane na dzień 26 kwietńia b. r., nie przy­
szło do skutku, z powodu braku kompletu, wymaga­
nego statutem. Następne walne zgromadzenie z tym 
samym porządkiem dziennym odbędzie się dnia 10 
maja b. r. o godz. 10 rano w biurze zarządu, ulica 
Długa, Nr 34, a to bez względu na ilość obecnych 
osób.

—  W ieczorek  wokalno muzykalny  na pamiątkę 
setnej rocznicy Konstytucyi 3 maja urządza we czwar­
tek dnia 7 b. m. o godzinie wpół do ósmej wieczo­
rem stowarzyszenie młodzieży handlowej w lokalu 
stowarzyszenia przy ulicy Brackiej 1. 12. Program 
tego wieczorku jest następujący: 1) Wykład prof. 
Pieniążka. 2) Chór stowarzyszenia wykona: „Witaj 
majowa jutrzenko,“ „Piosnkę żołnierską1* i „Pochód 
kozacki." 3) Kwartet smyczkowy. Wieczorek zakoń­
czy obrazek dramatyczny ze śpiewami Wł. Anczyca

t. Łobzowianie.
— Z fundacyi Gaffenki rozdane dziś zostały po 

odprawieniu nabożeństwa za duszę fundatora, przez 
osobną komisyę zapomogi ubogim tutejszym. Komi- 
sya, w skład której wchodzili pp. r. m. prof. Dr Pa- 
reński, Dr Franciszek Paszkowski, Dr Stanisław Pa­
szkowski , Federowicz, radca Magistratu p. Turnau,
X. kan. Krukowski, X. kan. Borsuk oraz X. Gabryś, 
rozdała 2 zapomogi po 20 z łr ., 13 po 15 złr., 32 
po 10 złr. i 67 po 5 złr. Drobniejsze zapomogi po

złr. i 2 złr. rozdadzą pp. komisarze obwodowi,
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—  W a ln e  d o ro c z n e  z e b r a n ie  Towarzystwa wza 
jemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców kra 
kowskich odbędzie się jutro o godz 5 po południu 
w sali Rady miejskiej.

—  W Kasynie  p o w s z e c h n e m  odbędzie się dnia 
9 b. m. zebranie męskie. Początek o godzinie 8 wie 
czorem.

—  W s p r a w a c h  d o ro ż k a r s k i c h  wydała dyrekcya 
policyi rozporządzenie, będące bardzo na czasie 
przedewszystkiem zabroniła wylegiwania się doróżka 
rzom w powozach, a następnie zarządziła, by każdy 
z nich, stojący w pierwszej linii, był w pogotowiu 
do jazdy i nie ubierał konia dopiero wtedy, gdy do 
jazdy zostaje wezwany. Dalej zarządziła dyrekcya 
policyi, że koni sianem na stanowiskach karmić nie 
wolno, tylko podawać im jako paszę obrok w czy 
stych workach.

—  Na d r u g ą  a p te k ę  w P o d g ó rz u  ogłoszony zo 
stał konkurs. Podania do starostwa w Wieliczce wno 
sić należy po dzień 31 maja b. r.

—  M ia n o w a n ia  i p rz e n ie s ie n ia .  Minister sprawie 
dliwości zamianował posiadającego tytuł sekretarza 
dworu, sekretarza Rady, adjunkta trybunału admini 
stracyjnego, Jarosława Uhr Stebelskiego, radcą Sądu 
krajowego przy Sądzie obwodowym w Nowym Sączu 
dalej zamianował zastępcami prokuratorów: adjunkta 
Sądu powiatowego Wiktora Teodora Piwockiego w Ja 
nowie dla Sanoka i adjunkta sądowego Józefa Goł 
kowskiego w Sanoku dla Stanisławowa, a wreszcie 
adjunkta Sądu powiatowego Dra Leona Barańskiego 
w Tyczynie, adjunktem Sądu przy Sądzie krajowym 
w Krakowie, a auskultanta Stanisława Kuzia adjun 
ktem Sądu powiatowego w Tyczynie.

Minister skarbu zamianował starszego komisarza 
skarbowego, Dra Stefana Koczyńskiego, sekretarzem 
skarbowym dla okręgu Dyrekcyi skarbowej w Czer- 
niowcach.

P. Namiestnik przeniósł inżyniera Tytusa Pawłów 
skiego z Nadwornej do Jasła.

—  Z ap o m o g i.  P. Namiestnik udzielił z funduszu 
dla wdów i sierot po urzędnikach i sługach władz 
politycznych zapomogi w łącznej kwocie 400 złr. sze­
snastu wdowom i sierotom.

—  W y s ta w a  a r ty s ty c z n o - f o to g ra f ic z n a  otwartą zo 
stała dnia 4 b. m. w Wiedniu. Niebawem podamy 
bliższe szczegóły o tej wystawie, niezmiernie cieką 
wej i budzącej ogromne zainteresowanie wśród pu 
bliczności.

—  N ekro lo g ia .  Z Osieckich Teofila baronowa Bru 
nicka, była właścicielka dóbr, przeżywszy lat 73/ 
zmarła tu d. 5 b. m. Pogrzeb odbędzie się we czwar­
tek d. 7 b. m. o godz. 4 po południu, z domu pod 
Nr. 3 przy ulicy Garncarskiej na cmentarz. Nabożeń 
stwo żałobne odprawione zostanie w sobotę dnia 
b. m., o godz. 9 rano w kościele 0 0 . Kapucynów

K rz e s z o w ic e  3 maja. Jak w całym kraju, tak i 
w Krzeszowicach zajął się komitet obywatelski uświe­
tnieniem rocznicy Konstytucyi. Zapowiedziane na tę 
intencyę nabożeństwo zgromadziło tłumy publiczności 
wszelkich stanów. Podczas modłów odśpiewał chór 
dzieci „Boże Ojcze Twoje dziec i/ poczem przemówił 
w gorących słowach X. Ślusarczyk. Nabożeństwo za 
kończono odśpiewaniem pieśni „Boże coś Polskę/ 
podczas której odzywały się salwy moździerzowe.

O godzinie 6 wieczorem odbył się w sali łazien 
kowej wieczorek Nad wejściem pośród chorągwi : 
iestonów błyszczał transparent, przedstawiający chłop­
ka z kosą w ręku, starego polonusa w kontuszu i 
robotnika z młotem w dłoni, podający oh oobio ręo«, 
pod spodem napis: Niech sobie ręce dadzą wszystkie 
stany, a błyśnie szczęście w Ojczyźnie kochanej. Obok 
herby Polski. Sala podobnież ubrana zielenią, her­
bami i obrazami.

Po odśpiewaniu narodowych pieśni przez chór dzie­
ci, nastąpił odczyt stosowny Dra Krawczyńskiego, 
deklamacya i śpiew, poczem rozdano między obe 
cnych broszury okolicznościowe. Wieczorek odbył się 
wśród poważnego nastroju, a na zakończenie przemó 
wił wójt z Fryw ałdu, zachęcając do zgody i miłości 
Ojczyzny. Uroczystość zakończyła się illuminacyą 
miasteczka.

M ikulińce  3 maja. Wczesnym rankiem odezwały 
się wystrzały z moździerzy, a przez dzień powiewa 
ły z niektórych znaczniejszych budynków chorągwie
0 barwach narodowych. O godzinie 11 przed połu­
dniem odbyło się w kościele solenne nabożeństwo, 
w czasie którego X. Rakszyński wypowiedział piękne 
kazanie, zastosowane do uroczystości. Podczas nabo­
żeństwa odzywały się strzały moździerzowe, a w mie­
ście płonęły lampy. Również wszystkie sklepy i han­
dle były pozamykane. Po nieszporach o godzinie 5 
z południa zgromadziła się nader licznie miejscowa
1 okoliczna ludność wszystkich wyznań i stanów, a 
cechy wystąpiły z chorągwiami na trawniku przed 
kościołem, gdzie przed zbudowanym z zieleni i przy­
ozdobionym chorągwiami i kokardami kioskiem wy­
głosił burmistrz Dr Brudziński piękną mowę, poczem 
odbyło się położenie kamienia węgielnego pod po­
mnik pamiątkowy, który w kształcie skały, opatrzo­
nej figurą św. Stanisława i tablicą pamiątkową, stanie 
w tem miejscu z funduszu składkowego, do którego 
się właścicielka Mikuliniec hrabina Józefa Reyowa 
znacznym datkiem przyczyniła. Położenie kamienia 
węgielnego ogłoszono salwami możdzierzowemi. Na­
stępnie rozdano między mieszczan i włościan dziełka 
i broszury, a kółko młodzieży odśpiewało pieśni pa- 
tryotyczne. Obchód zakończyła iluminacya, a kosztem 
starozakonnyeh płonęły beczki smolne na przyległych 
wzgórzach.

O ku lice  3 maja. W czytelni ludowej zebrało się 
liczne grono słuchaczy. Przewodniczący wyjaśnił ze 
branym znaczenie Konstytucyi 3 go maja. Przemowy 
wysłuchali wszyscy z uwagą.

S u c h a  3 maja. Dzięki zabiegom pp. Drapelli, Dra 
Gawlika, Maszewskiego, Olszewskiego i innych, obcho 
dziło już wczoraj wieczorem miasteczko nasze uro 
czystość 100-letniej rocznicy Konstytucyi 3-go maja 
Program był bogaty i urozmaicony. Prócz odczytu 
były śpiewy chóralne z muzyką, a świetnie wypadł 
także obraz z żywych osób, przedstawiający: Polskę, 
Litwę i Ruś. Odczyt wygłosił p. Żmigrodzki. Prele 
gent położył nacisk na moralną doniosłość Konstytu 
cy i; zaznaczył, iż dzień 3 Maja przed 100 laty był 
dniem przysięgi na zgodę i braterstwo szlachty, mie­
szczan i wiejskiego ludu, a zakończył wezwaniem do 
zakładania „czytelni 3 M a ja / których głównym ce 
lem ma być krzewienie jak  największej zgody między 
szlachtą, mieszczanami i ludem wiejskim. Projekt sta 
tutu takiej czytelni w Suchej, oraz datek na pierwsze 
jej potrzeby złożył p. Żmigrodzki do rąk miejscowego 
proboszcza i wójta gminy. Dziś rano odbyło się so 
lenne nabożeństwo, a wieczorem illuminacya.

—  O t r z y m a n e  p i s m a :  Ponieważ w drugim tomie 
mojej n Księgi pamiątkowej setnej rocznicy ustanowię 
nia Konstytucyi 3-go m a ja / oprócz dalszych dziejów 
Konstytucyi i nieznanych materyałów, osobny dział 
zostanie poświęcony opisowi uroczystych obchodów 
w Galicyi, Poznańskiem i za granicami kraju —  upra 
szam przeto pp. przewodniczących lub sekretarzy ko 
mitetów, aby do dnia 12 maja byli łaskawi przesłać 
mi opisy obchodów, w przeciwnym bowiem razie nie 
będzie moją winą, jeżeli w ogólnem sprawozdaniu 
miejscowość ich pominiętą zostanie.

Kraków, ul. Szewska, 15. K. Bartoszewicz.
—  W y d z i a ł  k r a k .  T o  w. O ś w i a t y  l u d  o 

we j  rozesłał do wszystkich przez siebie założonych 
czytelń ludowych w kraju książeczkę, napisaną przez 
prof. Juliusza M i k l a s z e w s k i e g o ,  z prośbą do 
kierowników czytelń, by w dniu 3 maja książeczkę 
tę odczytali zgromadzonemu w czytelni ludowi.

Inny, znany w mieście naszem filantrop i patryota 
pragnąc, żeby podobnie pięknie obchodzić mogły stu 
letnią pamięć i te także wsie, w których czytelni do 
tąd jeszcze założonej niema — wydrukował swoim 
kosztem jeszcze kilka tysięcy tej samej pożytecznej 
książeczki i rozesłał ją  do wszystkich w kraju nau 
czycieli szkół ludowych, by ją  sobie przed dniem 3 
maja przeczytali, a w dniu pamiątkowym bądź to 
wprost jej odczytaniem ludowi, bądź wykładem sa 
modzielnym, po myśli autora tej książeczki, wytłó 
maczyli ludowi znaczenie Konstytucyi i ważność pa 
miątki, którą kraj cały uroczyście obchodzi.

Przeszło 4,000 książeczek tego drugiego nakładu 
rozeszło się po kraju, i dzięki temu w k a ż d e j  n i e  
m a i  g m i n i e  obchodzono uroczyście stuletnią ro 
cznicę.

Gdyby gdzieś przez omyłkę lub przez opóźnienie 
kierownik szkoły ludowej nie otrzymał w porę tej 
książeczki — to niechaj kartką korespondencyjną 
zgłosi się pod adresem: Ignacego Ż ó ł t o w s k i e g o  
w Krakowie, ul. Garncarska, 6 ,  a odwrotną pocztą 
bezpłatnie książeczkę pomienioną otrzyma, i choćby 
w oktawie święta narodowego spożytkować ją  może.

(Uprasza się wszystkie dzienniki krajowe o zamie­
szczenie tej notatki).

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 7 b. m.: Po raz 125: KościuśzRo 

pod Racławicami, obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

W piątek 8 b. m .: Przeor Paulinów czyli Obrona 
Częstochowy, dramat historyczny w 5 aktach przez 
Juliańa z Poradowa.

W sobotę 9 b. m .: Po raz pierwszy: Szalony po 
mysł (Ein toller Einfall), komedya w 4 aktach Ka 
rola Laupsa; tłómaczył Ludwik Śliwiński.

W niedzielę 10 b. m .: Po raz d ru g i: Szalony 
pomysł (Ein toller Einfall), komedya w 4 aktach Ka 
rola Laupsa; tłómaczył Ludwik Śliwiński.

—  Dnia 5 maja pochmurno; termometr od -j-109 
doszedł do -(-18‘O C. Barometr dość wysoko; o go 
dżinie 7ej rano dnia 6 maja stan jego był 746'1 
mm., termometru -j-10‘6 C. Wiatr wschodni.

We czwartek dnia 7 maja: Uroczystość Wniebo 
wstąpienia Pańskiego, św. Flawii p . ; w piątek dnia 
8 b. m .: Uroczystość św. Stanisława bisk. m .; w so 
botę 9 b. m .: św. Grzegorza Naz. i Dyzmy.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z t e a t r u .  Z powodu przypadających dwóch dńi 

świątecznych i z okazyi pobytu bardzo wielu osób 
zamiejscowych, przedstawiane będą w teatrze sztuki 
polskie i patryotyczne. I tak jutro we czwartek uj 
rżymy po raz 125: Kościuszkę pod Racławicami 
z p. Rygierem w tytułowej roli; w piątek zaś przed­
stawionym będzie piękny dramat p. t. Przeor Pauli­
nów czyli Obrona Częstochowy z p. Żelazowskim 
w roli przeora.

Na sobotnią premierę przygotowuje się nadzwyczaj 
zabawną czteroaktową komedyę p. t. Szalony po­
mysł, która na warszawskiej i lwowskiej scenie gra­
ną bywa z wielkiem powodzeniem.

H e n ry k a  M a ń k ie w ic z  jest dziś największą artystką 
w swoim, bardzo specyalnym rodzaju olbrzymich de­
koracyjnych obrazów częścią malowanych, częścią 
haftowanych. „Poetką jedwabiu" nazwał ją  jeden 
z krytyków niemieckich. Publiczność paryska, berliń 
ska, drezdeńska, wrocławska entuzyazmuje się arcy 
dziełami jej sztuki.

Sama myśl łączenia malarstwa z haftem nie jest 
bynajmniej now ą: zarówno gotyk, jak  i szczególnie 
włoskie odrodzenie, wykazują liczne przykłady cie­
niowania haftu farbą, opatrywania haftowanych figur, 
malowanemi twarzami i rękam i; zwłaszcza hafty ko­
ścielne na chorągwiach i ornatach często uzupełniano 
i uzupełnia się dotąd częściami malowanemi. Dopro­
wadziło to nawet do bardzo nieszczęśliwej kombina- 
cyi haftu au petit point z litograficznem przedsta­
wianiem twarzy figur. Od czasu rewolucyi w zakre 
sie przemysłu artystycznego, która wprowadziła w Eu 
ropie w modę japońszczyznę, rewolucyi rozpoczętej 
przez Goncourt ow, stała się ta kombinacya dzieł 
pędzla i igły bardzo popularną w Europie. Któż nie 
zna złotych haftów japońskich z figurami o malowa­
nych rękach i twarzach.

Rodzaj p. Mańkiewicz stanowi jednak nową epokę 
w starej sztuce. Polega on na przeniesieniu i za 
stosowaniu jej do olbrzymich obrazów wysokości 
metrów, a przez to wymaga i tworzy sobie z ko 
nieczności nową technikę; przytem wykazuje on nie­
bywałą dotąd wszechstronność i doskonałość samego 
haftu. Artystka nasza przedstawia z upodobaniem 
mistrzostwem w o d ę  w połączeniu z innemi żywio­
łami peizażu, zielonością lub architekturą. Panneaux 
w liczbie siedmiu, które zjednały jej europejski roz­
głos, przedstawiają z kolei: źródło, staw, zatokę, je  
zioro, wodospad, potok i morze. Rozmaitość w tej 
monotonii pozornej ogromna. Stojąca woda stawu, 
lekko poruszana woda zatoki, głośno płynąca w po 
toku, dziko spieniona w wodospadzie. A przytem 
przepyszne traktowanie drzew, kwiatów, kamienia itp. 
Rzecz naturalna, że obrazy te są obliczone na efekt 
dekoracyjny, szeroki i nie znoszą oglądania zbyt bli­
skiego. Przyjaciółka Makarta, p. Mańkiewicz jest Ma- 
kartem haftu. Niestety, piękność, blask i świetność 
jej obrazów przejdą szybko i zginą niepowrotnie. — 
Zabija je  pył, nieunikniony w salach wystawowych 
W każdym razie mamy do czynienia z niezwykłym 
talentem i z dziełami niepospolitemi, które z zupeł 
nem prawem nazwać należy nie „robotą ręczną ko 
b iecą / ale dziełem sztuki.

T E A T R .

Kasi mężowie, komedya Albina Yalabregue.

Szukałem długo sposobu, jakby oznaczyć war 
tość i charakter komedyi p. Valabrbgue, nie uży 
wając dwóch wyrazów, które ją  najlepiej okre 
ślają. Po namyśle postanowiłem wypowiedzieć 
owe dwa wyrazy: bez sensu. Będę przynajmniej 
i zwięzłym i szczerym.

„Treśeiu opowiadać nie myślę. Najudatniejsze 
stosunkowo sceny przypominają Doit-on le dire 
szaloną farsę Labiche’a, w której jeden przyjacie 
postanawia oddać drugiemu rzeczywistą usługę 
chce go przekonać, że ma niewierną żonę. Z dru 
giej strony przychodzi na myśl nowella Maupas 
sant’a Sauvee, wprowadzająca nas w jakieś ob 
skurne intrygi, bo aż do tajemnych biur, przepro 
wadzającycb rozwody. Zadaniem ich jest zaplą 
tać małżonka w taką sieć, aby go naraz zastano 
z obcą damą na kolacyi. Istnieje wtedy powót 
do rozwodu.

Potrzebaby niemałego homoru, aby w rodobne 
sytuacye wlać wesołość istotną i szczerą. Nie było 
go wczoraj ani w słowach autora, ani w grze ar 
tystów, ani w na pół zapełnionej sali. Przedsta­
wienie było dość poprawne, ale zarazem zbyt bez­
barwne, zbyt powolne. Jeden p. Solski stworzył 
J08tać żywą. Ze wszystkich zakątków teatru, jak 
nietoperze ze szczelin, wyglądały szare nudy.

Jeszcze kilka takich fars francuskich, a publi 
czność przestanie wierzyć w dowcip paryskich 
wodewilistów. Mamy niebawem ujrzeć Szalony po­
mysł Laufs’a, arcywesołą berlińską komedyjkę, o 
której mówiono w Warszawie, że powinna być 
irancuską. Jeżeli się jej przedstawienie uda u nas 
równie dobrze, jak na deskach berlińskiego Wall- 
uer-Theater, zaczniemy niewątpliwie, wobec takich 
francuskich utworów, jak ostatnia komedya p. Al 
bina Valabrćgue, sławić niemiecką swobodę 
werwę. K. G.

w i l u h . ii

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 6 maja. (Z Izby depntowanvch). Wpły­

nęło sprawozdanie roczne komisyi kontroli długów 
raństwa za lata 1887, 1888 i 1889. Rząd przed­
kłada projekt ustawy, upoważniającej go do po­
zbycia przedmiotów nieruchomego majątku pań­
stwowego, znajdującego się w administracyi woj­
skowej i użycia ceny kupna na cele wojskowe. 
Wszystkie przedmioty sprzedaży znajdują się 
w Wiedniu; są to koszary w liczbie pięciu, dwa 
magazyny wojskowe, trzy większe tereny grunto­
we i plac musztry na Mauer.

Wiedeń 6 maja. Komisya budżetowa obra- 
owała wczoraj nad etatem ministerstwa obrony 

trajowej. Młodoczesi Herold i Kaizl poruszyli kwe-

styę językową. Herold mniema, iż należałoby naj- 
przyjaźniej ułożyć stosunek między armią a ludno­
ścią. W kołach wojskowych objawia się jednak, 
zdaniem jego, pewna animozya przeciw językowi 
czeskiemu, a nawet przeciw narodowości czeskiej. 
Jest przypuszczenie, iż podczas ostatniego spisu 
ludności oficerowie i podoficerowie czeskiej naro­
dowości, wskutek „lekkiej wskazówki/ zmuszeni 
byli podawać język niemiecki, jako język potoczny. 
W lokalach publicznych nie wolno oficerom roz­
mawiać po czesku. Wielu oficerów stoi na czele 
czeskich pułków, nie znając języka pułku. W końcu 
oświadczył, iż podziękowanie ministra wojny, wy­
rażone niemieckiemu stowarzyszeniu pod nazwą 
„Schulverein/ uważanemu w Czechach za „insty 
tut germanizacyjny/ wywołało powszechne nieza 
dowolenie wśród ludności czeskiej.

Minister odpowiedział: Armia nie zna kwestyi 
językowej. Stoi ona zdała od wszelkiego stronni­
czego stanowiska politycznego, a byłoby do ży­
czenia, aby to wszyscy uznali. W urzędowaniu 
musi być używanym jeden język, inaczej powsta­
łoby zamięszanie, mimo to jednak bez wszelkiego 
uprzedzenia doznają należytego poparcia rozmaite 
języki, jakich używają poszczególne pułki. Po­
dziękowanie ministra wojny nastąpiło wyłącznie 
wskutek założenia przez Schulverein szkoły w mie 
ście garnizonowem.

Kaizl zwraca uwagę, iż między jednoroczną 
służbą ochotników a trzechletnią służbą innych żoł­
nierzy zachodzi zbyt wielki przedział. Prawo je­
dnorocznej służby uważanem jest za „arystokra­
tyczną instytucyę /  faworyzującą zamożniejsze kla­
sy. Poruszył on myśl zaprowadzenia dwuletniej 
służby dla tych , którzy ukończyli niższe girnna- 
zyum lub równorzędną szkołę.

Mauthner i Kozłowski poruszyli kwestyę dostaw 
wojskowych. Minister oświadczył, iż odnośne re 
formy muszą być wprowadzane stopniowo; rząd 
jednak będzie zawsze życzliwie postępował z re­
prezentantami małego przemysłu przy dostawach 
wojskowych. Po tem oświadczeniu przyjęto etat 
ministerstwa obrony krajowej.

Wiedeń 6 maja. Dr Borschke i Dr Richter 
wybrani zostali wiceburmistrzami Wiednia.

Mecenseffy zamianowany został jeneralnym se­
kretarzem Banku austro-węgierskiego.

Wi» deń 6 maja. Odbyło się tu ogólne zgro­
madzenie akcyonaryuszów kolei węgiersko - gali­
cyjskiej. Prezydent wskazuje na ugodę zawartą 
z obu rządami. Zapewnione w myśl tej ugody 
kwoty za r. 1890 wpłynęły do kasy Tawarzystwa 

zużyte zostały stosownie do swego przeznacze­
nia. Fundusz rezerwowy wynosił w końcu 1890 
roku 59,780 złr. Zgromadzenie udzieliło radzie 
zawiadowczej absolutoryum.-

Berlin 6 maja. Z Paryża nadeszła autenty­
czna wiadomość, że ze względu na położenie tar­
gu pieniężnego francuskiego, postanowiono odro­
czyć sfinansowanie rosyjskiej trzy procentowej po­
życzki.

Pary* 6 maja. We Fourmies robotnicy zja­
wili się w fabrykach jedynie, aby postawić żąda­
nie podwyższenia płacy o 10 ’/„; pracy jednak nie 
podjęli w południe. Wogóle, sytuacya naprężona 
wszędzie i zachodzi obawa ponownych zaburzeń 
Fabrykanci odbyli w tej sprawie naradę, w któ 
rej trzech z nich oświadczyło się za poczynieniem 
ustępstw na rzecz robotników.

Londyn 6 maja. Królowa mianowała pierw­
szego lorda skarbu Smitha gubernatorem i kone- 
tablem zamku Dover w miejsce zmarłego lorda 
Granville.

Bruksela 6 maja. Zgromadzenie delegatów 
związku robotników górniczych uchwaliło poprzeć 
i rozszerzyć na wszystkie kopalnie węgla w Bel­
gii strejk, zmierzający do uzyskania podwyższe­
nia płacy, ośmiogodzinnego dnia pracy i powsze­
chnego głosowania.

Bruksela 6 maja. Robotnicy w fabryce ma­
szyn Cockerilla w liczbie 10,000 rozpoczynają 
dziś bezrobocie. Prócz tego strejkują robotnicy 
w licznych innych zakładach przemysłowych okrę­
gu Leodyjskiego. Strejkujący wywarli presyę na 
robotników, chcących pracować. Policy a i wojsko 
nie posiadają dość siły, aby ochronić wszystkie 
zakłady przemysłowe.

B z y  n i  6 maja. Sprawców zaburzeń na mee 
tingu robotniczym w dniu 1 maja uwięziono.

Petersburg 6 maja. Księciu czarnogórskie­
mu składała w dniu św. Jerzego powinszowania 
tutejsza kolonia serbska. Książę przyjmował na 
audyencyi ministra serbskiego Wuicza i posła 
serbskiego Petronowicza.

Z przybyłych tu oficerów serbskich wstępuje 
czterech do tutejszej akademii wojskowej; inni 
ćwiczyć się będą w służbie wojskowej w Moskwie, 
Odesie, Kijowie i Charkowie.

Ulowy Jork  6 maja. Wczoraj po raz pierw 
szy poddano imigrantów badaniu, w myśl świeżo 
obowiązującej ustawy. Badanie dotyczyło przy by - 
ych na statku „Devoniau z Głasgowa.

W aszyngton 6 maja. Sekretarz stanu Blaine 
Jolecił posłowi amerykańskiemu na dworze ber- 
ińskim, Phelpsowi, aby zwrócił uwagę rządu nie­

mieckiego na fakt, że przybyły świeżo do Nowe 
go Jorku skazaniec niemiecki, nazwiskiem Hader, 
oświadczył, że rząd niemiecki zapłacił mu koszta 
podróży.

Od Administracyi „ Czam.u
Na fundusz restauracyi katedralnego kościoła na 

Wawelu, w upominku po ś. p. Drze S t a n i s ł a ­
wi e  Z i e l e n i e w s k i m ,  złożono książeczkę kra­
kowskiej Kasy Oszczędności w kwocie 200 złr.

Na odnowienie k ścioła katedralnego na Wawelu 
nadesłano z Bochni jako czysty dochód z wieczorku 
urządzonego dnia 2 maja b. r. przez tamtejsze To­
warzystwo śpiewu „Lutnia" kwotę 41 złr., nad­
datek X. prepozyta Fr. Lipińskiego 9 złr., nad­
datek Dra A. L. Serafińskiego, burmistrza bocheń­
skiego, 5 złr. — ogółem 55 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Scli warze, weisse u ud far bigę 
Seidenstofle von ttO kr. bis fl. 15 65
per Meter — gla tt und gem ustert (circa 240 
versch. Qual. u. 2000 versch. Farben, Dessins 
etc.) vers, roben- und sttiekweise porto- und 
zollfrei das Fabrik-DćpSt G. H e n n e b e rg  (K. und 
K. Hoflieferant), ZQ rich . Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. /  4 n j

Mr J A W O H S  K I
prof. Uniwersytetu Jagiell. 

o r d y n u j e  obecnie przy ulicy S ł a w k o w s k i e j  
pod 1. 31 od godz. 3—4 po południu.

(1182 2-3)

Or Jan Szaflarski
otw rz j ł  kancelarię adwokacka

w  K r a k o w i e  (noo 3-3) 
(Mały Rynek N r 1. I I . piętro).

J>la gospodyń domowych. Z powodu 
zbliżających się Zielonych Świąt zwracamy uwagę 
naszych czytelniczek na znakomitą g l a z u r ę  na 
miękkie podłogi Alojzego Keila. Glazura ta po­
krywa silnie podłogę, piękny ma połysk, schnie 
natychmiast i jest nadzwyczaj trwałą. Do nabycia 
w Krakowie wyłącznie u H. F r i t s c h a  na Ma­
łym Rynku. (120KJ

f?schinger's ®bcolade gfracł najprzedniejszy.
(1029 13-100)

O ł o J o A p  stłuszczenie wewnętrznych organów,
. J  7 zatkanie stolca, hemoroidy. Zobacz 

dzisiejsze ogłoszenie: Naturalna Marienbadzka 
sól zdrojowa. (34 21-29;

Wino Lhassaing y H L ' J S H
mi i niezbędnemi dla funkcyi trawienia). W 1864 
roku o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst­
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
Rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznała 
mu dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy zale­
dwie, jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie w Indyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi). (103 13.44)

BURSA TILKCiRAFICZIR.
Wiedeń 6 maja. 2 godzina 30 min. popoł.

papier opod. . 
•g srebrna „
® ■§ 4% złota . . .

I  5% pap. nieop 
Akcye Ban.Aus.-W 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony...........
Dukaty.................
Marki....................
57, Renta węg. pap. 
4•/, „ „ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 6 maja.
Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros. . .  .
57. Listy zast. pols.

1 sir. ct.

92 40 Anglobanki . . . .
92 35 Uniony..............

111 30 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.102 20

998 - „ kol Kar. Lud.
3 00  - n b lwowsko-
117 75 „ „ czemiow.

9 34 b „ połudn.
5 52 Elbethale..............

57 6 2 7 , Nordbahny ...........
101 50 Staatsbahny . . . .
105 — Alpiuy . . . .
138 -

35 60
Akcye tytoniowe . 
Ruble .................

| lir. ot.

160 26 
231 75 
113 50

2830 
(64 50 
94 80

173 55 47, Listy likw. poi. 72 70
173 20 Akc. kol Kar. Lud. 96 25
240 10 b austr. kred. . 162 4 0

75 10 Ultimo Ruble . . .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobukottaki.

piso* plao« »»dajł pJaoąKurs pieniędzy i papierów publicznych.
H r a h ń w  6 maja.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100
Marki niemieckie...........................   .
20-to frankówka ważna. . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. opróoz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
47, gal. Oblig. propinaeyjne 26-letnie 
67o galicyjska pożyczka krajowa . . 
4V t 7 i . • .
5 7, oblig. komun. gal. Banku kraj o weeo 
47, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

opróoz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 fl. im. wart. opróoz kuponu bież.
* V / ,  gal. Banku krajowego . . . 

g 4 /• „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
I  47 '  '  ” ” • £3 4./*./ » » » » » 66 let-« * ł% ' •*> !» » „ n
£, jjń n Banku hipot. we Lw. prem.

3  *VL

Plaoą

138 50 
57 40 
9 30 
1 35

92 30 
104 70
93 40 

103 -
98 40 

100 80

97 -

98 60
97 50 
95 50 
95 10
99 60 

108 80 
100 70
98 20 

100 -

Mń«

140 -  
57 90 
9 40 
1 45

92 90 
105 40 
94 10 

105 -  
99 -  

101 50

98 50

99 40 
98 50 
96 —

100 40 
109 40
101 30 
98 90

101 -

670 Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57* Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. opróoz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K rakow a.......................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża

" l & :  ■
Bazylika Buda-Peszt. . . ” .

W iedeń 5 maja. 

Obligi długu państwa.
4 7 ,//. Renta papierowa 
4%. 7. „ srebrna .

» i> „ niepr.
67! ŹaU. kred. ziem. w B&ak. 36 let

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszemi warunkami.

płaoą i«d«ją

59  — 62 —

52 — 54 -

100 75 101 75

220 -  
244 —  
308 -

223 -  
247 -  
311 -

— — --------

22 -  
26 —  
18 50
12 25
13 -  

7 -

23 —  
27 —  
19 20
13 -
14 -  

7 50

92 45 
92 40

92 65  
92 60

47. Renta z ł o t a ........................
57, „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47. „ „ 1860 „ 500 złr.
47. n „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 .

57. Renta węg. papierowa . . 
4'/, ,  „ złota . . . .
47.7. Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57* Galicyjskie indem. 107, podat. 
4J// / ,  Gafie. poż. kraj. z r. 1883
47.7. o n „ z r. 1884 
47. gal. Obligacye propinaeyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
Unionbank.................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr.
Ferdynanda Półnoo. . 1060 .

111 25 111 45
102 25 102 46
133 — 133 50
139 75 140 25
148 50 149
182 25 183 -

101 40 101 60
105 35 105 55
113 75 114 50

93 76

160 60 
300 30 
344 -  
216 90 
996 -  
239 50 
159 75 
113 50

202 50 
2825

94 25

161 10 
300 80 
344 50 
217 40 
999 -  
240 -  
160 75 
114

203 £0 
2835

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenb.-Gesell. 
Siidbahn (Lombardy) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost. . .

210 zh. 
200 .  
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 i, 
200 .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4 */,'/. „ „ papier. 501.
3 /• n n Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. zim . nieokr.

4;/! ” 1 1 1  56-fetn.

47 7 ” " ” " 52 ”
47//* &al. feankS kraj? 517, ” 
f% n „ hipot. prem.
57, B B »  40-letn.
4 7 //, Bank austr.-węgierski w. a.

47, Węg. Banku lupot. prem” .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,% 

b b Jarosław 300 „ „
Koszyo..Oderb. 1889 200 złr. 67,

221 25 
178 75 
245 50 
201 75 
264 -  
116 60 
200 -  

198 -

116 50 
100 50 
109 25 
100 50
97 76

95 — 
95 60 

100 -

98 75 
109 -
100 95
101 25
99 70 

114 -

101 30 
100 
% 50 
95 25

221 75 
179 75 
247 -  
202 —  

264 50 
117 -  
201 
198 30

117
100
109

90
75

100
99

109
101
101
100
114

50
25
60

75
10
40

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
„ meopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 67,
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Siidbahn (Lombardy) 500 „ „

„ złot. 200 złr. 67. 
Węg. gal. Łupków. 200 „ „ 

b b b n. Em. 200 „ „ 
b Nordost.. . . 300 „ „ 
b „ złotem 200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . B 10°

b Węgierskie . B 100
b Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 
—  100

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
Insbruku............................”
Krakowskie.......................B
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryaok. „ 
„ > węgierskie ,
R u d o lfa .............................
Salzburskie........................
St G e n o is .......................„
Stanisławowskie . . . .

101 60.

97 —I Dukaty ważne . . . 
96 7ó| 20-frankówki . . .

84 -  
92 40

194 -  
151 75 
120 50 
102 25 
101 40 
101 50
119 75 ------

120 25 
150 25 
138 -  
35 35 
7 -  

185 75 
23 -  
22 50 
58 50 
18 75 
12 40 
20 50 
26 -  
61 -  
26 75

6 63 
9 34

84 8 
93 20

195 -  
152 75 
120 25 
103 -  
102 40 
102 -

121 25 
160 76 
138 5f 
35 85 
7 40 

186 25 
24 -  
23 -  
59 50 
19 -  
12 60 
21 50
26 50 
62 -
27 75]

5 55 
9 35

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  5 maja.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr.

” - - prem-

\ Jf  m *» » » 52-letn.
ca/ A ir . . ", » » 56’tetli.5*/# Obligi indem. gal. 10*/# podat. 
57* Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4V*% Obligi pożyczki krajowej

W a r i ia w a  5 maja. 

57# Listy zastawne ser. I . .
Ja/ fl ,, ® fl ^  •47, „ likwidacyjne . .
57.  n warszawskie ser. I

" » »! in
» a n IV

lor

Pl»cą iądają

11 74 11 79
57 55 57 62

139 50 139 75

308 -
100 85 
108 90
98 2ń
98 80
97 70 
95 70
99 95 
95 30

105 -
101 -

98 50

rabAop.

311 -  
101 55 
109 60
98 90
99 50
98 40 
% 40

100 65 
96 —

105 70
101 70
99 20

rab kop1

101 30 101 60 
UD 90101 15 
97 70 97 90 

101 75 
101 40 

IDO 90,101 15

w Krakowie. Rynek 1. 30.
__ * Z lecenia z  prowincyi u sku teczn ia  się  od> 
w rotną pocztą bez doliozenia prowizyi.



4 CZAS 2 Niedzieli 7 M ajall891 .

Ekonom administrator
poszukuje posady. 

Porozumienie listowne lub na koszt wła 
sny ustnie. — Adres: I. T. 13 poste re­
stante Biecz. (1177-2-6)

Rfoda Niemka
z północ. Niemiec, nieznająca wcale języka  poi 
skiego, poszukuje zaraz posady w lepszym domu 
do dzieci jako bona. Umie także szyć i zna się 
na robotach ręcznych. Pensya 15 złr., fotografia 
na żądanie. — Oferty pod lit. Ł. E. przyjmuje 
Administracya „Czasu“. [1103-3 3]

auczycielki Polki, Angielki, Francuzki, 
■LM Niemki z jfz., muzyk., jakoteż i bony 
różnej naród., szukają umieszczenia przez 
Biuro Stefanii Szurek w Kra 
konie. Rynek g ł. 5 ,  II. piętro.

[1173-3 3]

Bulion z DZICZYZNY 
i DROBIU kilo 

po 5 złr., pół kilo po 2 złr. 50 cent. — 
wysyła o p ł a t  n i e  Felicya Seidler 
w K rynicy. (1102-3-3)

Od Igo lipca b. r.
Jest do wynajęcia piękna stancya na 
parterze, cztery pokoje, kuchnia w nu 
terynach z wazelkiemi przynależyto* 
ciaini. Cena roczna 420 złr. — Oglądać można 
od godziny 3ej do 5ej po południu przy ulicy 
S m o l e ń s k  pod Nr. 21. [1106-3-3]

czysto lniane płótna korczyiiskle, wy­
rób krajowy, najtrw alsze i najtańsze, dymy, 
ręczniki różne, chusteczki do nosa i. t. p. 
w najlepszym gatunku , po cenach najniż­
szych. Próbki opłatnie. ,877 24-)
tŚW<«onet w Korczynie ad Riosno.

Parcele pod budowlę
s ą  do s p r z e d a n i a  w P o d g ó r z u  

w śródmieściu.
Bliższa wiadomość w aptece  „pod 

białym O rłem “ w Krakowie. (1061-3 3 )

P n m i a r u  oszacowania w celu kupna 
r u i m c l i y ,  [ub sprzedaży, urządzenia 
lasów i wszelkie prace wchodzące w za­
kres gospodarstwa leśnego przyjmuje do 
wykonania Biuro tecliniczno-leśne 
nadleśniczego J ó z e l a  L a n d y  
w Krakowie przy ulicy Dietla  
pod Mr. 105. (1078-5-10)

na Półwsiu Zwierzynieckiem, jest pod 
k o r z y s t n e m i  warunkami do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w gł. 
Rynku, linia A—B Nr. 37, na III. piętrze, 
między godz. 3 —5. (1009-7-10)

Dachówki falcowane.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić PP. bu 

downie,yeh, architektów  i właścicieli domów, iż 
posiadam znaczną ilość zeszłorocznych dachó­
wek falcowanych jakoteż i terowanych czarno. 
Ceny takowych aż do Igo  maja b. r. te;am e co 
w roku zeszłym. Posiadam również rodzaj da 
chów ek, których krycie o 15°,„ taniej wypada, 
aniżeli krycie słomą. Dla przewozu dachówek na 
prowincyę uzyskałem znaczny opust kolejowy.

Skład m ateryałów budowlanych 
W i k t o r a  L u b l i n e r a

w Krakowie, ul. Dietla Nr. 53, I I  p.
(803-7-10)

Welocypedy
wszelkiego rodzaju.

j  Katalog za nadesłaniem 
m arki 10 et.

EUT" P o s z u k i w a n i  
r * « N tę p c y . (610-17-30)

II. B o c k , Wien, III, Hauptstr. 72.

C. i k. uprz.W
CARBOLIHEUM AtfEMAWUS
najtańsza powłoka barwy orzechowo brunatnej, 
nu wszelkie przedmioty drewniane. 
Ochrona przeciw gnicia, grzybowi I 

kutwienia.

Ą n t i - S e p t i c u m  S chra tuhofer
^ rs te  oesterr. Carbolineum Fabria) 

jedyny bezwonny środek odwietrzający. Chemi­
cznie czysty znakomity środek ochronny prze­
ciw zarazom u bydła i woda do przemywania 
ran. P rospekta, św iadectwa, próby i przepisy 
użycia darmo i opłatnie. (576 10 32)

Wien, 3/1, Hauptstrasse 84.

COGNAC
vieux Champagne, znak: Non plus ultra, 
prawdziwy francuski, w wybornym gatun­
k u , podniecający trawienie, wzmacniający 
osłabione osoby i powracających do zdro­
wia , rozsyłam z ocleniem i opłatnie za 
zaliczką pocztową 8 złr. baryłkę 4-litrową 
lub w koszach 3 butelki po trzy  ćwierci 
litra za 1 złr. 80 ct. butelkę. (596-36-52) 

Prawdziwy dowieziony najlepszy

rum Jamaica
po 7 złr. 50 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 75 cent. butelka, jak wyżej. 
W yborne słodkie

naturalne wino Malaga
po 4 złr. 90 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 25 cnt. butelka, ja k  wyżej.

R . H a it i  w  T r y e ś c ie .

NAKŁADEM KSIĘGARNI
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

wyszła z druku książka p. t . :

Dzień 3go Maja 1791 r.
Książka ta jest najdokładniejszem i najobszerniejszem opowiadaniem współ- 
czesnem o dniu 3go Maja. Obejmuje ona wszystkie chwile tego dnia, jak 
po sobie następowały i w s z y s tk ie  m o w y  s e jm o w e  w  c a łe j  
o s n o w ie . Wydał ją  przed stu laty X .  Fi*. S ia r c z y iis fe i, który 
na sejmie konstytucyjnym spisywał mowy posłów dla króla. Wydanie to 
drugie jest powtórzeniem bez żadnej zmiany pierwszego, z w ie r n a  p o ­
d o b iz n a  k a r ty  ty tu ło w e j ,  oraz z dodatkiem autentycznego"tekstu

U s ta w y  r z ą d o w e j . (1027-810)
Dziełko to w 8ce obejmuje str. 187. — Cena 75 ct.

RYMANÓW
Zakład zdrojowo-kąpielowy

ze  źródłam i silnie słonemi, jod, brom i lit zaw iara jącem i.
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20 maja, i dzieli się na trzy 

okresy, tj. I. od 20 maja do 19 czerwca, II. od 20 czerwca do 19 sierpnia, 
III. od 20 sierpnia do 20 września.

W I. i III. okresie mieszkania w domach będących własnością Zakładu 
o Vs część tańsze. Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. 
okresie ubodzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa, przez odnośne c. k. Sta­
rostwo zatwierdzone.

Łazienki ulepszone, kąpiel zimna rzeczna lub natryskowa, 2 restauracye, 
spacery wśród lasów szpilkowych, zabawy dla dorosłych i dla dzieci, muzyka 
zakładowa od dnia 20 czerwca, sklepy, piekarnia, rzeźnia i t. p. w Zakładzie

Stacya „Rymanów" c. k. kolei państwowej odległa od Zakładu o 8 kilo­
metrów, — poczta, telegraf, apteka w miejscu.

Lekarzem zakładowym jest D r. J ó z e f  D ukiet  z Przemyśla, oprócz 
niego ordynują i inni lekarze.

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech źródeł, która 
na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą, — sól leczniczą do ką­
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież łujg bromo-jodowy.

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła (1144-2-8)

D Y REH CY A
Zakładu zdrojowo- kąpielowego w Rymanowie.

[Przedruk nie będzie płacony].

T ylko  prawdziwe szlachetne kamienie:
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T OP AZ Y,  M O L D A W I T Y ,  M A L A C H I T Y  itd

C Z E S K A  A J E N C J A  (832-13-)
F erdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26.

Pierwsza i największa

fabryka instrumentów muzycznych i strun
pod firmą

H k U H A IM  T R A P P
t e  N eukirchen  f ic  Czechach),  

dostawcy dla muzyki kościelnej, teatralnej i wojskowej.
W  tutejszej okolicy zatrudnionych je s t blisko 

10,000 znakomitych robotników działu towarów m u­
zycznych, którzy wyrabiają wszelkie istniejące in- 
strum enta muzyczne i ich części składowe. Każdy 
więc muzyk lub zam ierzający'kupić jak i instrum ent 
muzyczny albo struny, zechce zażądać udemnie cen­
nik, który  chętnie posyłam darmo i opłatnie.

Znpełna poręka za najczystsze strojenie. — Bezpośrednie najtańsze źródło
sprowadzania. [ ii6 8  2 3]

T H E  P A T E N T  „ D A R N I A G  W E A V E R «

przyrząd do cerowania,
Górne haczyki są 
ruchome i tkają

przez ciągie obraca­
nie samodzielnie.

zbadany I polecony przez wied. Towarzystwo zarobku 
kobiet i wied. Towarzystwo gospodyń domu, w ożyciu 
w szkołach żeńskich w W iedniu Jako środek naukowy.

Każdą robotę do cćrowania, czy pończochy, płótno i. t. p. więcćj 
lub mnićj uszkodzoną, wykonywa nasz przyrząd przez każde dziecko 
szybko i bardzo rówuo, ja k  nową robotę. Cena z opisem użycia i ro­
bo tą  na próbę 2 złr., optatnie 2 złr. 25 ct. Do nabycia u B. Webera, 
jen. zastępcy dla Europy Pat. „Darning W eaver11 Towarzystwa przyrz 
do cerowania, w W iedniu, i . ,  Hothenthurmstrasse Nr. IB.

F o le c e n ia .
Pani Maria Pflnkowa, rynek 17, we Lwowie 24 Kwietnia 

1890 r. Z wyniku robót do cćrowania na Pańskim  matym przyrządzie 
jestem  tak  zadowoloną, że czuję się spowodowaną donieść Panu o tern. 
P rzyrząd ten z własnego doświadczenia polecać będę wszy­
stkim moim znajomym.

Pani Józefa (Jlenicka, ulica Lipowa 2, we Lwowie. W skutek 
polecenia p. Kriegshaberowćj, u której widziałam Pański przyrząd do
cerowania w ruchu, proszę o przysłanie jednćj sztuki.

Pąni Harya (»regorowtczowa, we Lwowie 31 stycznia 1890. Robota Pańskim  
przyrządem do cćrowania je s t bardzo przyjemną i nadzwyczaj regularną, czego wolną ręką
bezwzględnie niemożna wykonać.

Pani radczyni fflarya Teresa JPrexell we Lwowie, ul. Zyblikiewicza 26. Pański 
przyrząd do cćrowania je s t znakomitym, a w krótce zarówno jak maszyna do szycia stanie 
się w każdem gospodarstwie domowem niezbędnym. (1007-7-)

Do I czerwca i od I września taryfy mieszkań zniżone o 25/,.
KĄPIELE

U K i i r i i A - T O P L I T K
w kroacyi. odległe od stacyl fKabok-Krapina-TOplita kolei Czakathurn-Agram 
(Zagoria) 1 godzinę, otwarte 1 kwietnia. Pora trwa do końca paźdalernika.
30 do 3li‘ R , ciep łe kąpiele znane z nadzwyczajnej siły leczenia w gośćcu, reuma­
tyzmie, w następstwach tegoż w gośćcu bioder, newralgiach, chorobach skórnych 
i z ran, przew lekłej chorobie Rrigtha, porażeniach, i t. d. Zakład posiada kąpiele 
basenowe, parówki do naclerań oddzielnych natryskowych, m lęsienle, e lek ­
trykę. Również odpowiadają wszelkim wymaganiom tegoczesuym mieszkania, restauracye 
ze salonami obladow em l, kawlarnianemi i bilardowem l, salon leczniczy, 
muzyka, biblioteka itd. Ceny przystępne wedle taryfy. Począwszy od dnia 1 maja codzien 
nie połączenie omnibusem pocztowym z nieograniczoną liczbą osob pomiędzy staoyą SEabok- 
Hrapina-TUplItz. Cena 80 ct. Odjazd z Pólcscbach o godz. B'/, zrana, cena przewozu 
od osoby 3 złr. — Bliższych wiadomości udziela dyrekeya i lekarz kąpielowy lir . Józef 
W eingerl tamże, lub J. Badl w W iedniu , Nbuoau, Schottenuofgasse 3. Broszury o ką­
pielach są do nabycia w księgarniach, a prospekta w Dyrekcyi.

Hrapina - TUplitz, w kwietniu 1891 r. [931-3 5j

.ROZNOWŁŁ

klimat, miejsce lecznicze w Morawii.
P o r a  t r w a  o d  d n ia  15g o  m a ja  

d o  l . i g o  w r z e ś n ia .
Bilety kolei Północnej ze zniżką 25% ważne 

(780-3-3) na 60 dni.

ochronione od północn. wiatrów 
wysok. górami karpackiemi i la ­
sami szpilkowemi, z łagod. powie­
trzem, obfitem w kwasoród, z pięk. 
i równym parkiem, doskonałe dla 
cierp iących na krtań i p łaca i re­
konw alescentów . Modny komfort. 
Zimne i c ie p łe  k ą p ie le , przy­
rządy pneum atyczne I wziewa- 
nia, żętyca ow cza, m leko górsk ie , 
kuracya kefyrem. Urząd telegraf, 
i poczt. Najbliższa stacya Krasna 
przez W eisskirchen lub Hulin. — 
Wszel. objaśnień udziela najchęt.

miejski kom itet lecxnicxy.

Od Administracyi „Czasu."
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł 

Długosza korzystn>3 ustępstwo, ofiaru 
jemy stałym prenumeratorom „Czasu" 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo­
rych tomów w 4ce z rejestrem, któ­
rych cena księgarska dotychczas wy­
nosi 70 z ł r . , z a  n a d z w y c z a j  
t a n ią  c e n ę  30 z łr .  Należy- 
tość może h jć  nadesłaną wraz z przed 
płatą na „Czas", poczem wysyłka od 
wrotną pocztą nastąpi.

jĘ M rm  ekouoaicznv , wykształcę
n *  f i ( l ( l l / ( l  ny w  zawodzie, z dłuższą 
praktyka, mający chlubne świadectwa, a w razie 
danym i rekomendacye, kawaler, pragnie zmienić 
od 1 lipca r. b. posadę, życząc sobie ordynaryi. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. F*. i». poste rest. 
Podgórze pod Krakowem. (1185-2 3)

o. aO *w
o a

I  ^
«  o ^N O N O* O

Pianinn P^isandrowe,101IIHU m ało nfcvwam
bardzo dobre, 

mało używane, jest do sprze­
dania. — Adres wskaże Admi n i s t ra cy a  

Czasu". — Oglądać możua od godz. 3—5 
po południu. (1107-3-3)

B O Z i Y Ł K A

Wody Szczawnickiej
z e  z d r o jó w

M i n y ,  Magdaleny, Szczepana i Waleryi
ju ż  r o z p o c z ę ta  z o s t a ła  i  m o żn a  t a k o w a  n a ­
b y w a ć  n a  z a m ó w ie n ia  u H e n r y k a  H a t tó n ie -  
g o  w  W ie d n iu , a lb o  z a  p o ś r e d n ic tw e m  Z a ­
k ła d u  z d r o jo w e g o  w  S z c z a w n ic y  lu b  t e ż  z e  
s k ła d u  H a t to n ie g o  u II. Z o e i ln e r a  w  S ta ry m  
S ą c z u , t a k ż e  w  K r a k o w ie  u 14. W is z n ie w ­
s k ie g o ,  a p te k a  pod  g w ia z d ą ,  J . W e n t z la ,  
J . G lo ld w a sse r a  — w  T a r n o w ie ”u A. T r a u m a  — 
w e  L w o w ie  u W ik t . t t o ld b a u m a iE .  H e n d r o -  
c ł io w ic z a  — w  W a r s z a w ie  u D r a  T . H e in r i ­
c h a ,  II . K u c h a r z e w s k ie ^ o , w  a p te c e  S u k c . 
K a r o la  U ilp o p a  i E d w a r d a  T r e u i le r a  i  L e o ­
n a r d a  Z ie m in s k ie g o . (693 5 6)

Zarząd Zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy.

W odolecznica inlz
najp iękn iejsze położen ie W i e n e r  Wa l d .  — Stacya kolei Południow ej Ka 11 e n  I e u tg  e b e n.

Właściciel i kierownik lekarski: l » r .  K w i l  1 .3 w y .
Bardzo troskliwe opatrywanie, znakomity wikt, przystępne ceny. (953 3-6)

Otwarcie 1 maja.

Wiedeń — „Hotel Metropole".
. RINGSTRASSE, FRANZ-J0SEFS QUAI.

W *  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także pCzas“]. Wspaniała podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. ~  ”  * '
zniżone ceny. [774-35-104]

Przy dłuższym pobycie 
Ki. Speiser.

Mieszkania letnie
mniejsze i większe, w willi, w ogrodzie, 
własność Jakóba Barbera na Zwierzyńcu, 
naprzeciw parku Dra Jordana, są do wy­
najęcia. Wiadomość na miejscu. (1091-4 5)
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Filia wiedeńskiej fabryki
ubiorów męskich i dziecinnych

w KRAKOW IE, 
u lica  G rodzka  O, / .  pię tro ,

zawiadamia Szanow. Publiczność, iż zaopa­
trzoną została na porę wiosenną 
i letnią w obfity wybór ubiorów męskich 
i dziecinnych, z najlepszych materyałów kra­
jowych i zagranicznych, wykończone w włas­
nej pracowni, po zdumiewająco tanich cenach. 
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o zapa­
miętanie ulicy i numeru domu, gdzie filia 
się znajduje. (1159-3-3)

Z poważaniem %
H eilm an  Koku i  S ijnouie , ul. Grodzka 9, I. piętro.
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Ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.
H f f  y r r e r n  i m i  i t f f

BACZNOŚCI
Eleganckie umeblowanie ze czte­
rech pokoi — jest z powodu przesiedlenia 
do sprzedania — również sprzęty go­
spodarskie I kuchenne. — Wiado­
mość w Administracyi „Czasu". Oglądać 
można od godz. 3—5 po poi. (1105-3 3)

K U N D M A C H U N G E N
von S e m e l s i e -  und Sparcasaa- 
Aemtern, Gutsverwaltungen etc.,

sowie alle behordlichen Anzeigen
Edicte, Feilbietungen 

V e r l a s s e n s c h a f t s - A n x e i g e n  
Auf rufę

werden aut Grand langjahriger Erfahrang 
fachgemass unter Garantie prom pter Aus- 
fiihrung besorgt und liefert vorschrifts- 

massige Belegblatter

Rudolf Rossę
Annoncen-Expedition 

Wien, Seilersttttte Nr. 2.

m w m m sM B M Sii E K -

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANTWOWE. 

W Y C I Ą C *  2Z . »  U
wsiny od 1 paidsieraika 1890 r.

Odjaxd x Krakowa (Podgórza) :

Nr. 2433) 
(k. Półu.) 

v. Nr. 312)

6 15 rano (poo. mięszany Nr. 7) 
* Krakowa (k, K. L.) 

6-35 „ (poo. ciięm. Nr. 364)
s Podgórr a - Płsssowa 

6’50 „ (poo. n ieas. Nr. 354)
« P odgóru Beuarki

9‘— rtno (poo. mięsz. Nr. 2433] 
s Krakowa 

9 37 „ (poo. cBobow.
a Podgórsa - PUsiowa  

9’59 „ (poo. osobow. Nr. 312)
s Podgórsa - Bonarki

205  popsł.(poo. mięsa. Nr. 2435 
a Krakowa (k. Półn, 

2*44 „ (poo. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Płasaowa 

3*01 .  (poo. mięszan. Nr. 356)
a Podgórza - Bonarki

6 55 wieoa.(poo. mięsz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. Półn.) 

7*82 „ (poo. osobow. Nr. 318)
a Podgórza-Płaszowa  

7*5B „ (poo. osobow. Nr. 318)
a Podgórza - Bonarki

do ( święeima, 
W iednia.

do Zywos, 
Zwardonia, 

Bielska, W ie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęoima, 
Wiednia.

do Żywoa, 
Nowego Sąezs, 

Chyrowa, 
Stryja.

♦;46 rano 

9 64 „

Odjaxd z Tarnowa:
iociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

inohy, Zywoa.
)oo. osobowy Nr. 420) do Chyrowa, 
itryja.

io o . osobowy 418) do Orłowa, Now. 
,, Chyrowa, Stryja.

P rsy jud  d« Kratowa (Podgórza): 
5*42 rana (poa. osobow Nr. 317)1 

do Podgórsa - Bonarki I 
5*66 -  tune, osobow. Nr. 3171!

6*05?

6*80
N. Sąout

(poć. osobow. Nr. 317) 1 
do Podgórsa-Płaraowa ) ??v, ^ f '*  
(poo. Nr. 8432) t  ^  °  ’
do Krakowa (k. Półn.)
(poe. osobowy Nr. 6) 
ao Krakowa (k..K.Lad.) J 

1019 rano (poo. mięszan. Nr. 353)' 
do Podgórza-B onarki 

10*35 „ (soc. mięszan. Nr. 353)
do Podgórza-Pławow®

10*37 „ (poo. mięs*. Hr. 2434)
o Krakowa (k. P ółn .),

z Wiednia, 
Oświędma, 

Zywoa.

3*47 popoŁ (poo. osobowy Nr. 311) 
do Podgórza - Bonarki 

o. mięsz. Nr. 2438) 
Krakowa (k. Półn.)

4*03

4*13 „ (poo. osobow. Kr. 311)
do Podgórsa-Płaiłowa 

8*47 wico*. (poo. mięszan. Nr. 357) 
di Podgórza - Bonarki 
(poo. mięszan. Nr. 357) 
do P

a Zwardonia, 
Bielska, 

Zywoa,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącsa.

9 38
Podgórza-Płaszowa 

(poo. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k.K.Lnd.)
Pixyjud do Tanowa:

BfOświęoima.

12*16 w nooy (poo. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
Chyrowa.

11*12 przedpoł. (poo. osobow. Nr. 413) a Orłowa, 
N. Sącza, Stryja, Chyrowa.

7*40 wiecz. (poo. osobowy Nr. 419) a Orłowa, 
Zywoa, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegara peszteńskiego. [2511-112-]
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć modna po cenie 5 a n t  we wszystkich sttcyar.h 

o. k. auste*. kolei paóetwowyeb iv>b u konduktorów.



CZAS z Czwartku 7 Maja 1891.

NAJSTARSZY 
Zakład pogrzebowy

w Krakowie,

urządza p o g r z e b y  wspaniałe i skromne| 
T-^dług 4 klas. Posiada trumny praw- 
dz.we niklowe, stalowe, cynko-1 
we, dębowe oraz miękkie. Wybór 
wieńców i szarf. N a j w s p a n i a l s z e j  
karawany i powozy. Konie do wyboru. 
Magazyn wszystkich przyborów pogrzebo-j 
wyeh. Faktorów i natrętników Zakład | 
nie utrzymuje, dlatego ceny są przystępne.

Zamówienia przyjmuje we własnej real 
ności przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j  pódl 
L. 32 w Krakowie.

C i ą g n i e n i e  j u ż  d n i a  1 7  m a j a  1 § 9 1  r .

M Tryesteńskie losy Seeliospiz.
Ct. GWw- wyg1'- l o o o  d u k a t ó w  wartości,

1600 wygranych. ^  9-12)
O ©  n a b y c i a  u  A .  I I O Ł Z E R A  w  K r a k o w i e .

(473-11-11)
K .  P ę k a l s k i ,
właściciel Zakładu.

Poszukuje się nauczycielki
.nie muzykalnej), posiadającej gruntownie język i 
francuski, niemiecki, oraz przedm ioty szko lne .— 

Zgłoszenia pod liter.: 31. I I .  poste restante 
W  i e l i c z k a .  (1178-2 3 ) |

Bona Niemka
znająca białe szycie, je s t zaraz do umieszczenia.

Wiadomość w I l i u r z e  M n ie  N te p la a n ie j  
w U r a k o w i e  p r z y  u l i c y  l l t u g a  V r . 5 .

(1176 2-2)

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j  F.  B R U N O  H A H N ) |

w Krakowie, ulica Grodzka N r. 2, 
poleca:

Monogramy krzyżykowe i a t łaskowe; | 
SZŁARKI DO P R A N I A ;

M T  T o r b k i  p o d r ó ż n e ;  
Hafty gotowe i zaczęte,  kanwy, juty, j 

wełny, włóczki i wstążki;
JPiłki. (865-5 )

Apteki do wydzierżawienia) 
_  poszukuje J .  R a ­

d w a ń s k i  magister farm. w B i e l s k u ,  
Szlązk austryacki. (1171-3-6)

n r .  A.BO T H ,
em. lekarz pow iatow y,

osiedlił się na stałe w Tarnowie 
mieszka przy ul. T a r g o w e j  1. 13:

[1095-4-6]V

Wieś 1 2  kilometrów od miasta 
powiatowego Gródka, a 

30 kilometr, od Lwowa odległa, przy go 
ścińcu murowanym, składająca się z 350 
morgów doskonałych z natury i wyśmieni-. . . . .  
cie zagospodarowanych pól ornych (czarno- ■nasienie świeże 
ziem) i słodkich łąk,  z zupełnie dobremi 
budynkami gospodarczemi i małym domem 
mieszkalnym, z renomowanej chmielami, 
jest zaraz albo od wiosny 1892 r. do sprze­
dania.— Bliższej wiadomości udziela Wny 
Stanisław  Agopsowicz w K r u p c e ,  po­
czta K o m a r n o. (1094 4-8)

J .

I> o

Willa (pałacyk)
tuż przy plantach, wśród ogrodu, z we
randą, w Dajlepszem powietrzu, jest od I

wynajęcia na sezon wiosenny l i ^ ^ 0 wy n a j ę c i a . B l i ż s z ą  wiado-
letni i jesienny 7’ “ ośc J  K ^ k u , Pod L ' 37>od godziny 3ej do 5ej. (1108-3-10,i jesienny

^ n i  1 1 a «
0 5 pokojach, przedpokoju i kuchni, bez 
mebli, z ogrodem kwiatowym, w pięknem
1 zdrowem położeniu, 25 minut od Kra­
kowa oddalona. Na żądanie może być do­
dana jedna krowa mlćczna, oraz stajnia 
na jednego lub parę koni. Cena przystę 
paa. Zgłoszenia przyjmuje się przy ulicy 
L u b i c z  pod Nr. 23. (11103-4)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trw a kilka lat. J e d e n  k o r z e c  wraz 
z workiem kosztuje A  z ł r .  w . a . ,  przy zaku 
pnie naraz l O  k o r c y  dodaje się korzec bezpła 
tnie. Zamówienia uskutecznia J . '  H u l s i e w t c z ,  
skład nasion w I ł o c h n l .  (410 25-30)

Złoty medal na wystawie powszechnej | 
w Paryżu 1889 r.

Zniżone ceny!
dips surowy mielony do uprawy grun-1 

tów 100 kilo 55 ct. J
dips palony mielony do uprawy grun­

tów 1 0 0  kilo 80 ct j
dips palony do sufit ,wania 1 0 0  kilo | 

80 ct.
dips alabastrowy po 2, 4, 6  i 8  złr. I

za 100 kilo (U  65-2-4) |
wyrabia i wysyła

miejska fabryka gipsu
w JBociini.

Ceny rozumieją się loco dworzec Bochnia |

r :

S U C K A R D
NEUCRflTL(scHwnz).

£a c ^9

versendetaufWunsch gratis u franco die 
KK-HOF-UNIFORM IR UN GS -ANS TALT-
M O R I T Z  TILLER & C ?  

W I E N ,  W . S tiftska se rn e .

CM00
Od

(936 31-52)

Dra Rosa Balsam życia
jest, więcej niż od 30tu lat znanym, 
traw ienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środuicm domowym. 
W ielka flaszka I złr., 
m ała 50 cnt., pocztą  

20 cnt. w ięcej.
W szyst. części
w a n u  m aja w yraź ny\\
otioK urzeilowniti zto-
żonv znak ochronny.

S k ła d y  p r a w ie  w  w s z y s tk ic h  aptekach  A u stry i-W ęq ier .

P Tamże je s t również do nabycia:

ra z ka  u n i w e r s a l n a  m a ś ć  domowa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (9 7 4 4 5 2 ) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. w ięcej.
Wą/ystK

czesci
opakowań. maja
♦noK^wyra^ony

1 rz. u. ZłoŻOuY
zoak_ ochro .py

GŁÓWNY SKŁAD ma
w P r a d x e ,  

*393-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem.
S9T ~  Codzienna wysyłka pocztowa.

jPeawd. węgier. naturalne wina
własnego zbioru E rlaue r, V isontayer czerwone | 
lub białe 4 —4%  litr. 2 złr. 30 do 2 60 ct., najl. 
gatun. 3 złr. 20 c t . , tokajskie samorodne 5 złr. I 
20 ct. Ausbruch 7 złr. 20 ct., najl. natu -. słodkie 
10 z łr ., wódkę karpatówkę Borowiczkę 3 złr., 
rozsyła w 5 k. paczki opłatnie za zaliczką, hur­
townie znacznie taniej W .  i c a y k i s s ,  producent | 

I win i pocztmistrz w P o d o l i n i e  w Wegrzech. f 
(1086 9 10)

Gospodynie domu 3 ^loTili i®*20’1
| o s z c z ę d n e ,  a  chcące pić dobrą smaczną k a ­
w ę ,  niechaj się udadzą do .A lts t iL d te r 's  H a -  I 
f e e - B n r e a u  B u d a p e s t ,  gdzie codzień od­
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. 
najlep. gatunk. m i e s z a n e k  k a w y  H n lb a  
p e r ł o w e j  I M o k k a  po 1 złr. 30 za kilo , za 
gotówkę lub zaliczką. .A lts t& d te r ,  B n d a p e B t ,  
M i)n  Ig  s g u s s e  3 9 ,  1 .  S t .  1 & . (811-37 50)

l i i i  N I ’.
SKŁAD WYROBOW 

TOKARSKICH
w Krakowie, ul. Grodzka I 

N r. 13, 
utrzymuje wielki wybór | 
kas ogniotrwałych z naj­
lepszej fabryki W iesego  

& Comp. w W iednia. 
Ceny bardzo przystępne. I
(194-12)

i
j r

S la r a z .  l e k a r z a  s z ta l i .  B r .  M U lle r . i

Wstrzykiwanie i pigułki
najlepszy, uznany i wypróbowany środek 
prze; iw wszelkim upławoin, Gonorrhoe, iin- 
potencyi, działa szybko i znakomicie. Uży­
wać można także w zastarzałych wypa t- 
kach bez wszelkich złych następstw. S k u ­
t e k  c z ę s t o  j u ż  p o  k i l k u  i l n i a r l i . — 
Cena Nru I. na świeżo powstałe cierpienia 
1 złr. 60 c., Nru II. na przestarzałe prze­
wlekłe cierpienia 2 złr. 50 c., pocjtą  25 c. 
więcej za opakowanie. — Jedyny  główny 
skład wyra'Diajacy S t .  k e o r g s  - A p o -  
t h e k e ,  W i e n ,  V ., W i m m e r g a i s e  
W r. 3 3 ,  gdzie wszelkie listowne zamó­
wienia adresować należy. — Skład w K r a ­
k o w i e  w aptece p. K . i t o c k m a r a ,  
we L w o w i e  w aptece p. M i k o i a s c l i a .  

(942-3 8 )

SURY:
JAJA

1 klgr.
złr.EMENTHALSKI 1 klgr.

OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 
IMPERIAL sztuka . .
DESEROWY  ............................................

po cenach targowych
w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

1-60 
„ 1 "—  
n — 18
„ — 30 

(888 42-)

Bom parterowy
m u r o u  a n y ,  z  o g r o d e m  je i t  do sprzedania I 
w G r z e g ó r z k a c h  pod Nr. 12. — W iadoaośćl 
tamże, pi średnietwo wykluczone. (1175 2-3)

Imblii żółty,
ie świeże i pewne, 1  k o r z e c  czyli l u o l  

k i l o  i worek po «  z ł r .  5 0  c t .  w . a .  poleca

B I T L S I E W I C Z ,
skład nasion w  Bochni. (682-9-12) |

IWONICZ
ZA K ŁA D  Z D R O JO W O  - K Ą P IE L O W Y  

szczawy alkal. słone, jod i brom
zawierające,

skuteczne w chorobach skrof ulicznych i ich złośliwych następstwach, 
chorobach skórnych, syfilitycznycb, reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, 
zapalenia* h stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne, wzbogacone nowo odkrytem w głębokości 
371 metr. źródłom słono -jodowem o niewyczerpanej obfitości, 
kąpiele borowinowe, tuszowe i basenowe.

Mleko, żętyca, Inhalatorium.
Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
In stytu t leczn iczo-p ed agog iczn y  dla chłopców  pod kierunkiem  prof, 

gimn. lw ow sk iego  Dra W aigla i Lekarza zakładow ego.
P o r a  k ą p i e l o w a  podzielona na 3 sezony od 20 maja do 

konca września. Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie tańsze.
Rady lekarskiej udzielają D r. K lem ens D ęb ick i lekarz zakła­

dowy i D r. K a zim ierz  K aden .
Składy wód m in ., soli i ługu na kąpiele domowe w e w szystk ich  

aptekach i handlach w ód w  kraju i zagranicą. (1043-2 13)
Prospekta opłatnie rozsyła Uyrekcya.

T f  ł f M f  » T tę  f  W w  T  f f  w  W W W W W W

A
*i i Mydio Królewski 

Thridace
-i-i-

Mydło
Teloutine -►i

- >  i 

►>

N IEPORÓW N AN IE W YŻSZE NAD W SZ EL K IE  INNE MYDŁA

VIOLET
,

; poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku.

’ MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała

B IA Ł O ŚC I, J Ę D R N O Ś C I i  D E L IK A T N O Ś C I
W yroby Perfumeryjne domu

Fabrykant perfrm 29, Boulevard des Italiers w Paryżu. 

Dostać można w głównych miastacu. całego świata. 

UNIKAĆ FAŁSZERSTW

CM
00
CMOC'-

L. LUSEKA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzen ia , t. z. 
tw ardą skórą na podeszwach 
i piętach, na brodawki 1 
wszelkie inne twarde 

narośla skórne. ^ . ęg
Skutek poręczony, ^

Do nabycia -o

N V
w aptekach

(95 41-)

i<S)
A*

N  ^  Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia

w głów. składzie 
rozsyłkow ym :

L. Schwenk’s Apoth
M eld iing-W len .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
pis ; dlatego należy na nie uważać i nic 

niew artające naśladownictwa odrzucać.

S r
A

SM ft t t*

I NajwyiAze odB iiacsenin  nn  |iierwNzy<ii wyNlHwacli m in io w y ch  
od ro k u  l*«7 |iocsąw nzy.

!ś

Należy zaw sze żądać w yraźnie:

L i e M g
Company

EKSTRAKT MIĘSNY

a
I . i e b i g a  E k strak t mięsny
służy do naiychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytóm użyciu, nietylko 
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

'■“* niemniej znakomitym

Zaprzysiężenie Eonsiytucyi
przfz Króla i Stany Rzeczypospolitej Polskiej w d. 3 

Maja 1791 r. w Izbie Sejmowej w Warszawie.
Według oryginalnego obrazu olejnego J .  Y o r l i l i n a .  dotychczas nie 

reprodukowanego, rysował W .  E l i a s z .
Obraz ten, którego kopię zamieszczono w Nrze 101 „Ćzasuu, 

wydała na osobnym kartonie

Spółki W ydawniczej Po lsk ie j w Krakowie.
W ielkość k a r to n u  4 0 X 2 8  cm. —  C e n a  2 5  c n t .  (1164-4)

. 'cTC 53 _ • 73 ^ *“3 *1

• >  45 S  <d .—’'o  & n p  2  i

^  a  53 S*0  03 • .-I

.2 3 5 0 ^ - 1 ^  ! « ! • § ! <

*■> S z a  & a

też
środkiem wzmacnia' 

wątłych i chorycl osób.
dla

Wyciąg len jest wtedy tylto prawdziwy. i,!”“wyrażony podpis

na etykiecie każdego sT o T T T T ilie b te M k ie j barwie się znajduje.
Główny skład T ow arzystw a Liebiga(Compagnie Liebig) dla A ustryi-W ęgier: 
K arol B erek , c k austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

I. 'Wollzeile 9.
(126-5-12)

i f

* ss>et et er  n

© B

I*"5 * ■
F

1S 91  r .  
wyrób galicyjsk i. Baczność! 

W y r ó b  g a l i c y j s k i e

1 § 0 I  r .  
wyrób galicyjski.

g  JÓZEF KOHLER, fabryka storó w i żaluzyj

co

‘O
-co

w K O R C Z Y N IE  koło h  R O SN Ą ,
poleca wszystkim pp. Budowniczym, Budującym i Szanownej Publiczności d re­

wniane story i żaluzye zupełnie gotowe do zawieszania w oknach. 
S to r y  od 80 centów do 3 złr. za metr Q .
Ż a l u z y e  od złr. 3 20 do 5'50 za metr □ .

Jako  n o w o ś ć ' poleca O Ę T  ś c i e n n e  d y w a n y  " W  sporządzone misternie 
na drewnianych pręcikach, których okiem niemoż’ a  dojrzeć. Są one bardzo 

praktyczne do sypialnych pokoi.
Dywan szer. 60 cm., dług. 130 cm. po złr. 2, 2-50, 3 i 4 złr.

n r  86 „ 200 „ „ n 3, 3 50, 4-50 i 6 „
Łaskawe zamówienia starannie i odwrotnie będą wykonane.
Moi zastępcy są upoważnieni do zażądania 1(>/ zada tku , uprasza się 

jednak  Szanownych PP. K upujących, ażeby dokładnie uważali na to , czy na
kwicie zamówienia zapisaną została właściwa odebrana kw ota, nasttpoie zaś
ażeby kontrąkw it do mnie przez zastępców odsyłany, był przez nich własnorę­
cznie podpisanym. W  ten sposób tylko można umknąć możliwych nieporozumień. 

HflF~ ( l e n n i k !  i  p r ó b k i  d a r m o  i  u p ł a t n i e .
Poszukiwani zawsze zastępcy pod korzystnemi warunkami. (961 20 45)

Wyrób galicyjski.

C /5 -
O -

03

O

,0>HANA UArk . Słynne płótna krajowe korc2yńskie
pół bielone sztuka 35 metrów od 10 złr. do 22 złr., 
bielone, apretowane, webowe, sztuka 3 5  metrów od 

15 złr. do 55 złr.;

bieliznę stołową, chusteczki webowe 
i batystowe lniane cienkie

tuzin od 2  do 12  złr. — poleca:

4? PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA TKACKA
4?" Stowarzysz, zarejestr. z ogran. porfką.

^  Uprasza więc o łaskawe względy. Dyrekcya.

GŁÓWNY SK ŁAD :  (979-4 )
KRAKOW, ul. S ław kow ska 1, dom Arcybr. fflił. i B. P.

LWÓW, ulica Akademicka Nr. 2. —  TARNOPOL, ulica G im nazjalna Nr. 30

*
! ■
*B
*
Ib
B
X
IbxIbx
BX

l w o w s k a T a b r y k a  a s f a l t u  ^
i ulepszonych ogniotrwałych tektur X

DO KRYCIA DACHÓW “
S. Szeligi - Ly szklewf cza, inżyniera

we L W O W IE , ul. Korytna L. 13,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od w i l g o c i
   _____ kładziony na fundamenta w goiacym

stan ie , ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTUKĘ najlep.-zjch 
gatunków do k ry .ia  dachów r u l o n  1 0  i u .  □  o d  3  x t r .  5 0  c . d o  a  x t r .  5 0  c .

LAK ASFALTOWY do konstrw acyi dachów tekturowych i dachówkowych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
O s u tiz a  a a i a l t e m ,  jako  jedynym  środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej z a w i l g o c o n e  ś c i a n y  w  m i e s z k a n i a c h .
H F *  Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [882-13 ICO)

D łu go letn ią  trw a ło ść  p o rę c za  się.

X
BX
BX
BX
BX
BX
BX

Wspaniałe próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie.
Zbiory prób dla krawców , jak ie  jeszcze nie były, nieopłacone i tylko na kaucyą 20 z łr . ,  która 

po uskutecznionych zamówieniach będzie z rachunku potrąconą. [431-23-24]

M a t e r y e  n a  u b r a n i a .
Peruw ien i dosking dla Wiel. D uchowieństwa, materye wedle przepisu na mundury dla c. k. 
urzędników także dla weteranów, s traży  ogniowej, gimnastyków, lib e ry j, sukna na bilard i stoliki 
do kart, pakłaki, także nieprzemakalne, dla myśliwych, m aterye do prania, pledy podróżne od 4—14 
złr. K to chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany, tow ar sukienny, a nie tanie łachy po­

lecane ze wszystkich stron i nie wartające pracy kraw ca, niechaj się uda do firmy

JOII. feTIKAROFSitY w Bernie,
najw iększy sk ład sukna Austryi-W ęgier.

Łatwo zrozum ieć, że w moim stałym składzie V, miliona złr. w. a. i bardzo rozległym handlu 
zostaje wiele re sz te k ; każuy więc rozumny człowiek pojmie, że z takich małych resztek  i odcin­
ków niemożna posyłać próbek, gdyż przy k ilkuset zamówieniach prób wkrótce nieby nie zostało. 
Jestto  więc czyste oszustwo, jeżeli firmy sukiennicze ogłaszają próbki resztek  i odcinków: w ta ­
kim razie są  to  odcinki prób ze sztuk , a nie resztek  — zamiary takiego postępowania są więc 
zrozumiałe. Resztki nieodpowitdm e będą wymienione lub zwraca się za nie pieniądze. Przy 
zamówieniu resztek trzeba podać kolor* długość i cenę. Rozsyłka tylko za  zaliczką, nad 10 z łr. 
op łatnie. Korespondencya w języku niemieckim, węgier., czeskim, polskim, włoskim i francuskim!

MARIENBADZKA SOL ZDROJOWA
w kszta łc ie  p ro szk u  

wytwarzana przez wyparowanie z najobfitszego zdroju leczniczego 
w Marienbadzie, zawiera wedle rozbioru prof, lira  Ernesta Lud­
wiga wszelkie składniki słynnych M arienbadzkLh zdrojów lecz­

niczych: Hrembrunn l Eerdinnndsbrnnn.
Przez kliników i lekarzy skutecznie używane: w otyłości 

1 stłnszczenlu wewnętrznych przyrządów, zatkaniu 
stolca, cierpieniach hemoroldainycli, chorobach nerek, 
wątroby, śledziony i przyrządów moczowych, cukrzy­
cy, przewlekłym reumatyzmie i w szeregu chorób ko­
biecych.

m a t u r a l n a  i t l a r i e i i b a d z k a  s ó l  z d r o j o w a ,
krystalizowana, znakomity środek wzmacniający przy wszystkich kuracyach z rozwal 
niąjącemi wodami mineralnemi i łagodnie działający środek przeczyszczający. Obie sole 

zdrojowe w oryginalnych flaszkach po 125 i 250 gramów.
J Y l a r i e i i O a d z k i  J K r e u z b r u n n ,  w  p a c z k a c h ,

zawierających naturalną Marienbadzką sól zdrojową (w proszku) w dawkach.
J M L a r l e n b a d z k i e  p a s t y l k i  d r o j o w e

przeciw zatkaniu stolca i nieregularnemu trawieniu ja k  zgadze, kwaśnemu odbijaniu , gnie­
ceniu żołądka i t. p. W oryginalnych pudełkach.

Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych, składach aptecznych i w więk­
szych aptekach. (52-28-36)

WARZELNIA SOLI MARIENBAD (w Czechach).
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6 CZAS z Czwartku 7 Maja 1891.

f [11881

Za duszę ś. p.

zmarłego dnia 8 maja 1881 r. 
w Krzeszowicach, 

odbędzie  się

nabożeństw o żałobne
w kościele 0 0 . Kapucynów 

w s o b o t ę  dnia 9go maja b. r.
o godz. 10 zrana.

Potrzeba do Cukierni
J a n a  B a u m a n a  w Bo c h n  

praktykanta.
(1184-1-5)

Subjekt
z handlu korzennego i towarów żelaznych, 
który był zatrudnionym w mniejszych mia­
stach, może wkrótce znaleść odpowiednią 
posadę. (1186-1-A

Adres: St. St. poste restate Jasło

W I L L A
sk ład a jąca  się z 3ch 
po k o i obszern . i ku  
cb n i, tu ż  p rzy  lesie 
sosnow ym , w b lisk o ­
ści pocz ty  .i stacyi 
kolejow ej Słotw ina, 

je s t  do w ynajęcia  każdej chwili na  sezon letni 
pod korzystnem i w arunkam i. — K ąpiel rzeczna 
i zdrojow a. — Z głoszen ia  pod a d r . : Leanlrtwo 
Wygoda, poczta Szczurowa przez lito 
twiuę. [1187 1-3]

w Krakowie na Kazimierzu, ul. Piekarska  
pod N r. 21.

Znaczny wybór rozmaitych mebli gię 
tych , trwale i wykwintnie wykonanych 
z doskonałego materyału, po możliwie naj 
tańszych cenach, polecają Bracia Tercyarze 
Śgo Franciszka, posługujący ubogim. Ofer 
ty pod powyższym adresem albo Sukien 
nice, Bazar wyrobów krajowych.

Krzesła Nr. 14 i 18 są zawsze gotowe 
na składzie. Rysunki i cenniki wysyła się 
na żądanie bezpłatnie. Ekspedycya odwro 
tną pocztą. (1162 1 3)

Ces. k ró l. wył. uprz.

do farbowania siwych włosów,

TJzTu A. Maczuskiego,
w  W i e d n i u ,  M i i r n t n e r a t r a i i s e  1 9 .

E strak tem  tym , k tó ry  w yrab iany  je s t  z zie 
lonych łu p in  o rzecha w łoskiego, na jła tw iej 
i na jpew niej farbow ać m ożna siw e w łosy  na 
k o lo ry : blond, szatyn, brunatny i czarny; 
nadając  w łosom  najdalej po 15 min. ko lor 
w łaściw y, tak że  k o lo r ten  p rzy  m yciu n ie 
schodzi. Ze w szystk ich  zm inych farb  do 
włosów, ekstrakt orzecnowy, ja k o  czysto  r o ­
ślinny, an i zdrow iu an i w łosom  n ieszkod li­
w y, Dez p o rów nan ia  lepszy  je s t  od  wszel. 
innych farb, części m etaliczne zaw ierających. 
I flak. ekstraktu orzechow., płynnego złr. 3
I słoik pomady orzechow ej ..............z łr. 2
I flakon olejku orzechowego........... z łr. I.

S k ład y  w Krakowie m ają : W. Fenz k u ­
piec, Konstanty Wiszniewski ap tek arz .

(1202-1-20)

Majątek ziemski
1 mi l i  od Krakowa, przy gościńcu 
kolei państw, położony, obszaru 270 
morgów, w tych 30 morgów lasu, 50 
łą,k, reszta orny z obszernym domem 
mieszkalnym, budynkami gospodarcze- 
m i ,  inwentarzem żywym i martwym, 
jest pod korzystnemi wa­
runkami z wolnej ręki do 
sprzedania.

Chęć kupna mający zechcą się zgło­
sić do pełnomocnika właściciela W g O  
Dra Władysława W il­
kosza adwokata w Kra­
kowie. (1208-1-3)

N ajlepsze  cze rn id ło
 w święcie!_____

f e k a o l e a d t a

czernid ło  na buty
w W iedniu

( fab ryk a  z a ło żo n a  1835 r . )
To czernld-i-o bez oleju wi- 
tryolejowego nadaje łatwo 
ciemnotrwały połysk i u- 

trzymuje trwale skórę.
W  W szę d z ie  do  n a b y c ia  ! V I

[1116 1-52]

sta re  i now e sp rzeda je  najtan ie j (874 47-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgaise 4. 

Cicionkami Drukarni ,  Czasu. “

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie
ma na składzie głównym:

Rozmyślania
o t a j e m n i c a c h  życi a

ra p is a ł [1152-3 6

X. Józef Sowiński.
Str. 231, w 16ce.

Cena egz. 50 ct., zaś w ozdobnej oprawie 
90 ct.

Rządca gospodarczy
z zachodnich Prus, kawaler, obeznany do­
kładnie w swoim fachu, od 23 lat zatru 
dniony w gospodarstwie, posiadający chlu­
bne świadectwa (na jednej posadzie był 
przez 5 la t), obecnie z powodu banieyi 
w Królestwie Polskiem bez posady, poszu­
kuje miejsca zaraz lub od Igo lipca b. r. 
Może się powołać na chlubne polecenia 
swych dawnych chlebodawców. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  
„ C z a s u  “ pod lit. B. (1163-2-3)

Włodzimierz €. Angelas
(dawniej F . B runo H ahn) 

w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L. 2, 
p o le c a :

Pończochy damskie i dziecinne, czarne 
i kolorowe;

Przybory toaletowe, parfomerye, gąbki, 
grzebienie;

Skarpetki, kosznle, mankiety, kołnierzyki 
i t. d.;

Sznurówki  wysokie o dobrym 
krojn od 160 złr.;

Zabawki, narzędzia ogrodowe; (864-5 ) 
Croquet, wolanty i siatki na motyle.

H U D E Ł E  P A R Y S K I E .

MAGAZYN MÓD

w Krakowie, Sukiennice L. 19, 
poleca

na sezon wiosenny i letni

w w ielkim  w yborze,

pióra strusie i fantazyjne, kwiaty 
paryskie, gorsety, modne woalki, 
oraz wszelkie nowości w za­
kres tualety damskiej wchodzące.

Suknie damskie
w ykonyw uje  w jak n a jk ró tszy m  czasie, 
z gustem  i e le g an c y ą , pa cenach 
umiarkowanych. (858-11-18)

M O D E L E  I M K l s k l E .

„WYRÓB KRAJOWY.“
Zgęszczony ekstrakt słodowy 

okocimski
uznany przez Towarzystwo lekarskie 

krakowskie, 
przy jem ny  w użyciu  ś ro d e k , zalecany  na chro­
niczny kaszel g a rd lan y  i żo łądkow y, chroniczny 
k a ta r  płuc i a s tm ę , tak że  na ogólne  osłab ien ie.

Sk ład  g łów ny  w ap tece  94. Wiszniewskie­
go w Krakowie i P. Jlikolasza we Lwo­
wie. — N abyć m ożna w e w szystk ich  ap tekach . 

Cena sło ika  8 «  cen t. (170-125-)

ZAKŁAD KĄPIELOWY

(F rancya, d ep artam en t de  1’A lhier) 
(W ŁASNO ŚĆ R ZĄ D O W A  FRA NCUSKA ) 

Administracya w PARYŻU, 8 Boulevard 
Montmartre, 

i  Pora kąpielowa 
w Zakładzie Yichy, jednym z najwykwin­
tniej urządzonych w Europie, kąpiele i na- 
pryskiwania wszelkie dla uleczenia cho­
rób żołądka, wątroby, pęcherza, żwiru, 

cukrzycy ( d ia b e t i s ) ,  dna, kamienia itd.
codzien od IS utaja do 1S września.
T e a tr  i k o ncerta  w kasy n ie , m uzyka  w p a rk u , 
c zy te ln ia , sa lon  d la  d a m , sa lon  do g ie r ,  do 
konw ersacyi, do g ry  w b ilard . [755-2 8]

Koleje żelazne prowadzą do Yichy.

W Parku Krakowskim
tylko; kilka dni do 
widzenia wielka 

karawana 
Singalesów,

pierwot. mieszkań­
ców wyspy Ceylon 
składająca się z 40 
osób, słoni treso­
wanych i wołów 
Zebu. [1172-4 4] 

Przedstawienia odbywają się 3 razy po poł.
Hliższe szczegóły nu plakatach.

Wielki cyrk amerykański.
Dziś we czwartek 7 maja 

2 wielkie przedstawienia
o godz. 3 po południu i o godz. wpół do 

8 wieczór,
w n o w o  w y b u d o w a n y m  c y r k u  

p r z y  u l ic y  D ie łlo w sk ie j. 
__________Nowy program. (1064)

OBWIESZCZENIE.
L . 30710. (1164)

Tegoroczne wiosenne premiowanie 
koni odbędzie się w Galicyi zachod­
niej, a mianowicie:

w Bochni dnia 21 maja, 
w Wadowicach dnia 23 maja, 
w Jaś le  dnia 25 maja 1891.

W każdej z powyżej wymienionych 
miejscowości premiowane będa klacze 
w kraju chowane, a t o :

1. klacze stadne ze źrebiętami,
2. młode klacze,
3. źreb ce.

Jako nagrody będą, rozdane:

T. K a te g o r y a :
a )  jedna nagroda pieniężna w kwrcie 

35 złr.,
b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 

20 złr.,
c )  jedna nagroda pieniężna w kwocie 

15 złr.,
d) trzy nagrody pieniężne po 10 złr.

II .  K a te g o r y a :
a )  jedna nagroda pieniężna w kwocie 

25 złr.,
b )  jedna nagroda pieniężna w kwocie 

20 złr.,
c )  jedna nagroda pieniężna w kwocie

14 złr.,
d )  trzy nagrody p'eniężne po 10 złr.

I I I .  R a te g o r y a :
a )  jedna nagroda pieniężna w kwocie 

25 złr.,
b )  jedna nagroda pieniężna w kwocie

15 złr.,
c )  dwie nagrody pieniężne po 10 złr. 

Dalej rozdane będą z każdej z wy­
mienionych kattgoryj srebrne medale.

W a ru n k i:
A) Klacze od piątego roku wyżej 

bez ograniczenia co do wieku , jak 
dłngo są zdrowe, silne i dobrze od­
żywione , mają posiadać własność do­
brych klaczy rozpłodowych i winny 
być przedstawione komisyi ze źrebię­
tami ssącemi lub odłączonemi, które 
muszą być utnane za zdatne, przyczem 
należy udowodnić pochodzenie źrebię­
cia od ogiera rządowego, licencyono- 
wanego prywatnego lub włtsnego.

B) Mło!e klacze, a to trzech'etnie 
niestanowione, czteroletnie stanowione 
lub u estanowione i pięcioletnie klacze 
własnej stadniny (des Gestii ts i chlages) 
ostatnie jednak pod warunkiem, jeżeli 
zostań e udowodnionem, że w roku p re ­
miowania zostały odstanówione przez 
ogiera rządowego, licencyonowanego 
prywatnego lub własnego.

Klacze muszą być dobrze odżywio­
ne , starannie chowane i musza roko- 
wać, że będą dobremi k aczami rozpło­
dowemu

C) Jednoroczne i dwulatki muszą 
być przez posiadacza dobrze odchodo- 
wane i muszą rokować dalsze ptmyślne 
rozwinięcie i wykształcenie, i że będą 
kiedyś dobremi klaczami rozpłodowemi.

D) Matki muszą być jeszcze przed 
czasem oźrebienia, młode klacze przy­
najmniej od roku a jednoroczne i dwu­
latki od czasu ich urodzenia własnością 
ubiegającego się o nagrodę.

Młode klacze, kióre jako trzyletnie 
były w roku przeszłym premiowane, 
nie będą w roku bieżącym premiowane, 
natomiast cztero-i pięcioletnie premio­
wane w roku zeszłym bedą tylko w tym 
razie premiowane, gdy przedstawione 
zostaną już ze źrebiętami i odpowiadać 
będą w zupełności warunkom poszcze- 
jólnionym w ustępie A).

E) Każdy właściciel premiowanej 
nagrodą urzędową pieniężną klaczy lub 
źreb icy , musi się zobowiązać przez 
podpisanie rewer&u, że ją  zatrzyma j e ­
szcze rok cały we własnej hodowli 
i przedstawi ją, jeżeli będzie przy ży­
c iu ,  w roku następnym kom isji  na 
miejscu premiowania.

W razie niedotrzymania przyrzecze- 
czenia zawartego w rewersie, winien 
zwrócić otrzymaną nagrodę pieniężną 
Zarządowi c. k. Zakładu stadników rzą­
dowych w Drohowyżn.

Gdyby przedstawienie premiowanej 
klaczy komisyi na miejscu premiowa­
nia połączone było, czy to ze względu 
na znaczną odległość, lub z innego wa­
żnego powodu z wielkiemi trudnościa­
mi, winien właściciel pomienionej kla­
czy przesłać c. k. Zarządowi stadników 
rządowych w Drohowyżu świadectwo 
wystawione przez zwierzchność gminną, 
że klacz ta po upływie roku od czasu 
premiowania znajduje się w jego po­
siadaniu.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 25 kwietnia 1891 r.

Perła tatrzańska. W  M  1 7  M  'MT W /I  Na miejscu apteka,
Stacya klimatyczna. IM . J B m ™ P M  poczta i telegraf.

Zakład wodoleczniczy Dra Chramca
otwarty przez cały rok. [1069-1-6]

Do końoa cze rw ca  ceny z n iżo n e ,  a to od z ł r .  3-30 począw szy za pokój kom pletn ie  u rzą  
dzony  z pościelą, pożyw ieniem  i k ąp ie lam i.— Goście k o rz y sta ją  b e z p ł a t n i e  z z ak ładow ej  b ib l io ­
teki ,  b i l a r d u, fo r tep ian u ,  ozytelni,  k ręg ie ln i  I g im nastyk i .  — Na ż ą d a tie  p ro sp e k ta  d a rm o  i op ła-  
tn ie .  S W T  Z pow odu licznego z jazdu  gości w sezonie le tn im , up rasza  adm in istracya  zak ład u  o 
listow ne lub te leg raf, poinform ow anie się p rzed  przybyciem , czy pokó j na razie  je s t  do dyspozycyi.

M. Jaroszy liski, adm inistrato r. Or. C h r a m i e c ,  d y re k to r i w łaściciel zak ładu .

Ciągnienie już 15  maja!

Promesy losów zakładu kredyt, ziemsk.
po I złr. i 50 ct. stem pel,

główna wygrana 4 5 . 0 0 0  złr. w. a.

m
osow
0 ct. steo
MMHI

O bie  r a z e m  ty lk o  3  z łr .  w . a.

po złr. I -25 i 50 ct. stem pel.
główna wygrana 5 0 . 0 0 0  złr. w. a.

»; V

G łów na w ygrana wiedeńskich losów komunalnych w dniu 
2im  styczn ia  b. r. na  300 000 słr. p ad ła  na los w sw o m  czasie 

przez nas sprzedany . (1120-1-21

W e c h s e l s t u b e n -  M U D P H D ”  W I E  M i ,  
A c t i e n - G e s e l l s c h a f t  j,lVlLiT y L '  U 1 Y  I . ,  W o l l z e i l e  N r .  10'.

Od 90 lat we Lwowie w hotelu Korźa.

Największy wybór maszyn do szycia
Singera  ręczno od 28 do 48 Złr.

nożne
IŁ«r* g o t ó w k ą  10"/0 taniej.

mechanik i specyalista
Lwów K ra k ó w

R y n e k  2 o.Hotel  Zorza

W. KUBLE fi

§prz(danych maszyn 19,000.
[1209-l-J

P I L Z N E Ń S KI E  PIWO S K U P O W E
Winiejszein mamy zao o y i zawiadomić, źe okres piwa wyszynko- 

wego skończył’ się 80 kwietnia, a wysypka naszego

piwa składowego
rozpoczęła się z dniem 1 m aja b. r. Oczekujemy więc chętnie licz­
nych zamówień na ten słynnie znany napój.

■■lizno (w O zecb acl) w m aju 1891 r.

wnej

Blirgerliches Brauhaus in Pilsen
(firma założona w r. 1842).

P ow ołu jąc  się  n a  pow yższe cg ło s e . j ie , mam zaszczy t zw rócić uw agę S za ro  
P ub liczn o śc i, że

główny sk ład  dla  Galicyi znajduje  się  w Krakowie 
przy ulicy Poselskiej L. 15.

Z tego  sk ład u  m ogę w ykonać n a jp unk tua ln ie j i naj lok ładn iej zam ów ienia n a  beczk i '/ ,,  '/, 
i V4 h ek to litrow e. Zarazem  zw racam  uw agę Szanow nej Publiczności n a  m oje

z m ie s z c z ą !
k tó re  w ysyłam  p u n k tu aL ie  dobrze  opakow . w V, i */„ litr. bu te lk ach  od  ’*/, b u telek  w wyż.

B r-w a r  m ieszczańsk i w P ilzn ie  coraz b ardziej się rozszerza. S łynny  ten  zak ład  o trzy ­
m ał w sk u tek  św ieżo uzyskanego  N ajw yższego odznaczen ia  na w ystaw ie gospodarczej i leśnej 
w W iean iu  liczne zam ów ienia od  dosto jnych  i na jd o sto jn ie jszy ch  osób.

O dda w na znana szczególność, że piw o

prawdziwe mieszczańskie pilzneńskie
z browaru mieszczańskiego w Pilznie,

k tó  ego zn akom ite  zale ty  s to ją  na  najw yższym  sto p n iu  w ydoskonalenia , zajm uje dz iś p ie rw ­
sze m .e„sce m iędzy w yrobam i przem ysłu  p iw n eg o , a  znaw cy p iw a d a ją  m u słuszn ie  p rz y ­
dom ek „HUnig der Hiere“ .

Z nakom itą  jakość  teg o  napoju  uznały  pow agi lek a rsk ie  i oceniły, je g o  h ig ien iczną 
w artość w swoJej p rak ty ce. D ow odem  teg o  jes t p rzep isane  d la  Je g o  Św iątobliw ości P a ­
p ieża w R zym ie używ ania p iw a pilzn  ń sk ieg o  z b row aru  m ieszczań sk ieg o , k tó ry to  p rzep is 
w ydały  p ierw sze pow agi lekarsk ie .

M ierne używ anie p iw a p ilzn eń sk ieg o  podnieca duchow e działan ie, c ielesne i duchow e 
zm ęczenie us ępu je  szk lance „praw diiseuo  pilzneńskiego piwa**, a  w po łączeniu  
z  odj,ow iednicm  odżyw ieniem  w zm aga i podnosi racyonalną  żyw otność człow ieka.

jpRC- Szanowni miejscowi kupujący otrzymają piwo dostawione 
op-fatnie do domu. " W l  [1205 1-2]

Jenera lna  rep rez en ta cy a  pilzneńskiego m ieszczańskiego  browaru
(firm a założona w r. 1842)

D L A  G A L I C Y I :
J a k ó b  S t e i n  w K r a k o w i e ,  ul. Poselska L. 15.

8ANTAL DS MIDY
IssencT* « cytrynianu drzewa undałowege i  Bombay, naj bu pełniej 

ozyata, w kapsułkach zawarta jeat znacznie skuteczniej ssą aniieu kopshu 
i  hubebs. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkioh azpryoowań i w prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwaze i najwięcej zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
nazwiskiem..................................................................................................

8 ZŁAZ W  P a KTŻO, S, ULICA VlVIKWItZ I W  SŁÓWHTOH AFTZIAOg.

KSIĘGARNIA
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie

p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e : 

następujące dzieła, odnoszące 
się do czasów Sejmu Konsty­
tucyjnego i ustanowienia Kon- 

stytucyi

3 Maja 1791 r.
Czacki Michał. W spo­

mnienia z lat 1788 do 1792. 
Str. 142. Cena 1 złr.

Czasy Stanisława Au­
gusta przez jednego z po­
słów Sejmu Wielkiego. 809 
str. Cena 1 złr. 50 ct. 

Koźm lana Kajetana 
Pam iętniki, od r. 1780 d o  
1815 r., 2 tomy. Str. 345 
i 440. Cena 5 złr. 40 ct. 

Lelewel Joachim. Po­
równanie trzech Konstytucyj 
1791, 1807 i 1815. Str. 108. 
Cena 50 ct.

Wegner Leon. Dzieje 
dnia 3 i 5 Maja 1791 roku. 
Str. 410. Cena 2 złr. [976 5-5 ]

WAŻNE DLA RODZICÓW.
Do nabycia  we w szystk ich  księgarn iach  dziełko 

ilustrowane ■

P A R K  O r a J O R O A N A
i Kilka uwag o wychowaniu

napisał 
B o le s ła w  K iliń sk i.

Z p o rtie tem  założyciela  park u , w idokiem , k o p ią  
obrazu  A. P io trow sk iego  „Zabaw y dzieci“ oraz 9 
w izerunkam i i życiorysam i znakom itych  Polaków .

Cena JS ct (1183 2-4)
Skład główny w Księgarni Wydaw. Polsk.

1 E ; M fl M M U '  2 1  z k i l k o r g i e m  
m M W  U i  dz i eć mi ,  zosta 

jąca w rozpaczliwem położeniu, zwraca się 
do serc litościwych, p r o s z ą c  o p o mo c .

Administracya „Czasu* udzieli w tym 
względzie bliższych wskazówek. [H 57 2 3]

Dnia 3go Maja zrana 
zgubiono książeczkę pod tyt.: 
llabożcństwo Majowe, z foto­
grafią pośmiertną. Łaskawy zna­
lazca raczy s;ę zgłosić do Stróża przy ul. 
S t a r o w i ś l n e j  pod L. 13, za wynagro­
dzeniem 3 złr. (1179-3-3)

P o l k a » dyplom°- naub4jfbiciiia wana; w wieku śred-
nim, posiadająca języki: francuski i n ie­
miecki oraz muzykę, ukończywszy edu- 
kacyę panienki w domu obywatelskim — 
poszukuje odpowiedniej posady od Igo 
sierpnia b. r. — Wiadomość w Krakowie 
przy ulicy św. Tomasza Nr. 8 , 1. piętro, 
u pani Ludw iny Podgórskiej. (1098 2-3)

PAPĘ DACHOWA
najlepszej jakości, po cenach bajecznie 

niskich, poleca (727-8 10)

Skład  m aterya łów  budowlanych 
iktora JLublinera
w Krakowie, ul. Dietla N r. 53.

ZAKOPANE.
Z a k ła d  w odoleczniczy  

na Klemensówce w Zakopanem,
istniejący od lat 12stu, z każdym prawie 
rokiem powiększa liczbę ubikacyj i uzu­
pełnia urządzenia, jak  tego wymaga po ­
stęp nauki higieny i terapii, i wzgląd na 
wygody gości kuracyjnych. Wody źródla­
nej dustarcza obficie własny wodociąg Kle- 
mensówki, umeblowanie pokoi przyzwoite, 
óżka z materacami i sprężynami, kuchnia 
w własnym zarządzie odpowiada wszelkim 
wymogom. Środki lecznicze: hidroterapia,. 
gimnastyka lecznicza z ortopedyą, mięsie- 
nie, elektroterapia i hipnoza. — Ceny za 
kąpiele, stół i mieszkanie razem od 3 złr. 
do 5 złr. dziennie od osoby wedle wyboru 
pokoju. Do 15go czerwca o 10% zniżone.

Kierujący lekarz i właściciel zakładu 
(1145-2 6) D r. W e n a n ty  P ia se c k i.

The P u rga t i f -C ham bard
ZIÓ ŁK Ą  PR ZEC ZY SZC ZA JĄ C E

P a n a  CHAMBARD w Paryżu
w sk ład  k tó ry ch  wchodzą 
w yłącznic rośliny  i k w ia ­
ty , stanow ią śro d ek  p rze ­
czyszczający , najp rzy jem ­
n iejszy  i najtańszy . Osoby 
bez różnicy  płci i w ieku, 
m ogą go  używ ać bez o- 
derw am a się od  zajęć. — 
S k u t k u j ą  najpom yślniej 
przeciw  zawrotom głowy, 
migrenom, nudnościom, nie- 

strawnościom, biciu serca,  zatwardzeniom, podnie­
cają funkeye trawienia i cyrkulacyę krwi ułatwi, ją.

W  K r a k o w i e  w a p tek acn  pp. Wiszniew­
skiego i Redyka. [7 5 1 8  12]

W  K R A K O W IE  w ap tek ach  pp . T rau czy ń sk ieg o , R ed y k a  i W iszn iew skiego . (132 12 35)

Do dzisiejszego Nru dołącza 
się dla prenumeratorów za­

miejscowych: Katalog Spółki 
Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie.

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rz|dca Drukarni Józef Łakodński,


